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WARUNKI PRENUMERATA:
Rocznie............................................Zł 10.—

Półrocznie............................................. 5.—

Kwartalnie.................................. ,, 2.50

CENA OGŁOSZEŃ
Cala strona ...... ZŁ 80.—
Pól strony . . .... . ,, 50.—
Jedna czwarta strony . . .„ 30.—
Jedna ósma strony ... , 20.—

Drotae jedno slow 15. gr... najmniej­
sze ogłoszenie 5 zl.

Dla Członków Towarzystw i Kól Pszczelniczych prenumerujących zbiorowo najmniej 5 egz. P P 
cena 8 zl /ocznie.

Wypróbowany U. P.
(ul pomorski)

oraz wszelkie kószki i ule wykonane z drze­
wa i tłoczone ze słomy. Fi iodarki już 
od 50,— zł. Krata odgrodowa: z blachy 
cynkowej, drutu i z drzewa, oraz wszel­
kie przybory dla hodowli pszczół, dostarcza 

w najlepszem wykonaniu i bardzo korzystnie

I. F. Gehrke - Chojnice 4. Pomorze
Fabryka przyborów pszczelniczych

Nasienie Ostu miodowego w ilości za 100 g. 1.— zł. franko

Nowa książka o chorobach pszczół

napisała Jadwiga Brzósko Guderska
Cena 1 zl. 40 gr. z przesyłką pocztową 1 zł. 55 gr. 
Księgarniom i odprzedawcom odpowiednie ustępstwo. 
Zamawiać: Pszczelarz i Ogrodnik Warszawa, Złota 4.

KSIĄŻKA O. CZYŃ KI

Cena 2 zl. 50 gr.
do nabycia w Zalkładzte Pszczelarz i Ogrodnik, Złota 4. oraz we wszystkich 
 (księgarniach. Na rorzesyłke trzeba dołączać 55 gr.

Praktyczne Pszczelnictwo
STANISŁAWA BRZÓSKO

Niezbędny podręcznik dla zakładających pasieki i początkujących 
w pszczelnictwie. Wydanie VII. Cena 4 zl. 50 gr.

JAK ZAŁOŻYĆ i PROWADZIĆ PASIEKĘ
Cena 90 ar Nowa książka Stanisława ' Brzósko

* Do nabycia we wszystkich księgarniach w Polsce. 
Pszczelarz i Ogrodnik Złota 4 w Warszawie wysyła po otrzymaniu 1 zł, 5 gr.

Wpłacać można znaczkami pocztowemi, lub na Konto P. K. O. Nr. 219.70
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PSZCZELARZ POLSKI i OGRÓD
NIEZALEŻNY MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY ROZWOJOWI POSTĘPOWEGO PSZCZELNICTWA W POLSCE

ADRES REDAKCJI: P. Łomianki pod Warszawą 
Konto P. K. 0. Nr. 21.625.

Pasieka p. Kulkułalkai w Chochotoiwie ipow. Nowy - Targ, iwoj. Kriakoiwsfcie.

Rezultaty miodobrania w Państwowej Szkole 
Ogrodniczej w Warszawie

W pasiece Państwowej Szlkoły 
Ogrodniczej w Warszawie, dila zapo­
znania uczinii iz Innem! systemami! uli 
gdyż przedtem były tato tylko war­
szawskie normalne, postawiłem je­
den ul Dadana i jeden Roota (Leżak 
LwoWsIkii). W zeszłym rolka Dadan 
dał olko‘1'0 6 kig. Ront nic iniie 'dal, 
wymagał dbiiiitego- podkarmienia na 

zilmę, warszawskie dały przeciętnie 
po 9 klig. Po skończonym sezonie pa1- 
siiecznym i obliczeniu .rezultatów 
więcej zainteresowani 'pszczelinic- 
twem uczniowie zapytali mnie dla­
czego pan taki ul zaprowadził? (Ren­
ta). Odpowiedziałem im, że w pa­
siece szkolnej powinny (być różne 
systemy, choćby dlatego,, żeby wie1-
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dzieć w jalkilm nie warto pszczół 
trzymać.

W bieżącym moikui warszawskie 
dały przeciętnie po 8 i pół klg., iDa- 
dan inic nie dał, dodaliśmy mu 5 klg. 
syropu .z cukru skażonego, iRoot nic 
■nile dał i nic iniie miał ma izilmę, dostał 
12 klg. syropu. Z warszawskich tyl­
ko jeden wymagał wydatnego pod- 
karmieniiią, bo 10 klig., inne albo miały 
dostateczne zapasy, piarę poszło1 na 
■zimę z zapasami ponad 16 Ikllg., albo 
diodawało się ipo 2 — 4 klg. syropu, 
wymagało podkarmienia 20 pnoOpni 
w ulach warszawskich.

Rezultaty te iniie upoważniają jesz­
cze db wyciągania wniosków niezia- 
wodlnych, gdiylż znaczna była prze­
waga uli warszawskich, ule innych 
systemów stanowiły tylko nieco 
więcej, niż 10 piroc. Pożytki w War­
szawie są bardzo krótkie ii wczesne, 
zbiór z białej akacji uważamy iza 
główmy pożytek, bywa jeszcze nie­
co z liip, które tu taż wcześniej kwit­
ną. W takich warunkach przewaga 
uli o wązkich ramkach nad szeirolko- 
inislkiemil jest jednak widoczna. Praw­
da, że mogło się tak zdarzyć, że w 
tych dwóch ulach matki mogły być 
gorsze, przeto i roje słabsze, może 
pszczoły mniej pracowite, a może 
to dlatego, że to w Warszawie, war­
szawskie ufe tak dobrze sprawują 
się. Oczywiście gdyby była do po­
równania taka sarna* ilość uli Pada­
nia i Roota, co warszawskich, było­
by to miarodajniejsze.

W praktyce pasiecznej brało u­

dział w zeszłym* sezonie pasiecznym 
około 60 uczni z dwóch kursów, re­
zultaty otrzymane dały im wiele do 
myślenia!

Otrzymany przydział oulknu ska­
żonego po 2 klg. na ul, na wiosnę nie 
został zużyty, gdyż wszystkie pnie 
miały dośtateŁne zapasy miodu, 
pozostawiliśmy na jesienne podkar- 
mienie. Dzięki takiemu przydziałowi 
można było ,z niektórych pni wziąć 
niieico więcej miodu, na to miejsce 
dodało się syropu z cukru. Przydzie­
lony w tej ilości cukier wystarczył 
do uzupełnienila zapasów na zilmę, 
pomimo, że* niektóre ule wymagały 
tak wydatnego podkarmienia.

Więcej wyrobieni uczniowie za­
częli obliczać na gotówkę otrzyma­
ny miód, ponieważ w Szkole jest 
sprzedawany en po 3 zł. 60 gr. za 
kllg.,, więc wyniosło iz ula przeszło 
29 zl., cukier kosztowa*! 1 zł. 20 gr. 
na ul, węza szt. była zrobiona na 
własnych walcach, wosku dokupiło 
się coś za 1 zl. 50 gr. na ul, więc nie 
licząc pracy przy doglądzie p-asielki, 
dochód wyniósł zgórą 25 ził. z. ull*a. .

Ul z pszczołami oceniamy tu na 
80 — 100 zł. więc pasieka dala co- 
najmmiej 25 proc, od umieszczonego 
w niej kapitału. Gdyby nawet przy­
jąć obecne ceny rynkowe w hurcie 
za miód jasny,, jaki mamy w War­
szawie (akacjowy i lipowy1), to i talk 
20 proc, od kapitału byłoby. Warto 
więc dołożyć swej pracy, żeby mieć 
taki dochód od wartości swej pa­
sieki. S. B.

Znakowanie matek
Niełatwą jest rzeczą 'dla początku­

jących pszczelarzy, szczególnie w 
czasie głównego pożytku, gdly roje 
są Silne, odszukać w roju matkę. I 
nieraz kilka godzin traci się na po­
szukiwanie, denerwując siebie j nie­

pokojąc pszczoły. Zamiana więc mat­
ki starej lub usuwanie wadliwej, staje 
się rzeczą trudną. A przecież siiłą 
pnia jest dobra, młoda matka. To* też 
ułatwienie owych poszukiwań jielst 
*dużą zdobyczą dla pszczelarstwa.
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Ułatwienie to 
jest dw-ojalki-e. 
Przez malowa­
nie matek na 
różne ik-o-lory, a 
każdy Iko-lor po­
znaczą inny 
rok. Np. w. A- 
ustrji cale 'dziel­
nice uchwalają’ 
że, w danym -ro­
ku matki będą 
danym (kolo­
rem .znaczone. 
,Wte(dy psizicze- 
larz już niie mu­
si notować -da­
ty urodzenia -matki, a gdy ją -spro­
wadza to ima pewność, że matka 
jest z -danego roku,, a więc nie ibę- 
-dzie -oszukanym.

Malowanie matki -odbywa się na­
stępująco: biierze się kółko blaszane 
-o 3-ich -drucianych nóżkach. Kółko- to- 
p-rzepile-cioiniem j-e-st -rzadką siatką z 
czarnych nic-i. Chcąc znaczyć mat­
kę., wbija' Się nóżki w -plaster w miej­
scu gdzie jest matka il to tak głębo­
ko, aż matka' jest siatką nakryta. 
Wtedy je-sizraze palcem- ip-rzyciska się 
siarkę lekko do- grzbietu matki, by 
ta -sii-ę n-ieporuszała, a -drugą ręką ma­
cza się izap-alkę w szybko scihnąc-eij 
farbie i izna-czy się grzbiet ilub głów­
kę matki.

W ostatnich -latach stosuje się no­

wy sposób znaczenia matek. Za­
miast malować, przykleja -się na 
główce matki -szyldizik z aluminium. 
Na szyldzikach umile-szcza się nume­
ry danych pni( ia barwa tych nume­
rów -oznacza -wiek matki.. Numeracja 
-idzie oid 1 — 100. Nalepia się -też 
iprzy pomocy wspomnianej już siat­
ki, -a środkiem -do przylepiania /odpo­
wiednim jest C-oihesan łub -oliwa 
/„Rudóil“ (w Pofcce trudne do naby­
cia) lub też klej łatwo Wysychający. 
Przed przyklejeniem szyłdzilka -nale­
ży go trochę zgiąć (wypukło) .zapo- 
m-o-cą paznokcia llub .zapałki. Po 
.znaczeniu należy zostawić -matkę w 
klatce ochronnej -tak długo, aż -szyl- 
-dzik dobrze- się umocni.

B. Seidenfeldówna.

Porównanie gospodarki w ulach warszawskich 
nadstawkowych i związkowych lwowskich
Gospodarując od kilku la-t w ulach 

Związkowych Iwow-slkich, -t. j. ulach 
wzorowanych -na amerykańskich u- 
lach Ro-otaj, o-raz. porównując wyniki 
gospodarki w tychże ulach z podob- 
ne-mi wynikami -w -powszechnie u 
nas stosowanym ulu warszawskim 
nadstawkowym, -doszedłem do tego 

samego wniosku -co- i inni pszczela- 
-nze, t. ii. iże nie Ul -daje- .miód, .ale 
pszczoły go -znoszą, więc przy -złym 
roku bez względu na rodzaj ula ko­
rzyści- -z pasieki mieć nie będziemy. 
Po-zbywszy się przeto uprzedzeń i 
-dokładnie obserwując iii notując wy­
niki wydajności w miodzie il ilości
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odbudowanych plastrów węzy, w lo­
bu systemach iullib a nasitępnie o(b'li'- 
czając średlnlią wydajność z ula, o- 
trzymaiłeim prawiei .identyczne wy­
niki,

A mianowicie: pszczoły w idach 
Związkowych zużyły w zimie ś-reld- 
.ńlio o‘ 1 kg. milcdu więcej, niż w 
warszawskich, iza to w lecie przy- 
niosły średnio o 2 kjg. więcej. Prak­
tycznie ,więc .'rzecz biorąc różnica 
jest, żadna.

Chcąc jediriak stać silę zwolenni­
kiem tych lub innych uli, należy zba­
dać dodatkowe w (których ulach le­
piej się pszczoły czujią, a także któ­
re nile są tańsze, a w pracy pasiecz­
nej wygodniejsze. Co dio taniości, to 
można dysputować, sądzę jednak, że 
ul Związkowy wypaldniie taniej, na­
wet gdy (go. zbudujemy z podwójne­
mu ścianami i z daszkiem krytym 
blachą cynkową. Jeśli chodzi narn 
dalej o łatwość gospodarki i .czas ja­
ki; poświęcamy każdemu, ulowi, to 
już bezwzględnie daję pierwszeń­
stwo ulowi Związkowemu (Root).

Pozostaje teraz, trzecia, a może 
. najważniejsza kwestja,, t. j. w któ­
rym ulu najlepiej, albo iraczeij mó­
wiąc łeipliej, czlulją się pszczoły pod­
czas wszystkich czterech pót roku. 
Otóż tutaj wg; moich spostrzeżeń 
górę' blierze ul Warszawski Nad- 
stawlklowy, w którym pszczoły przy 
oldpowiedtaflo dob,raneim ignieźdlzie i 
częściowo otwartych obu wylotach’ 
zimują zupełnie dobrze. Co ‘dio ula 
Związkowego, to mimo1 kilkuletnich 
prób nie otrzymałem zadowallniają- 
cych wyników izimowlli. Z początku 
zimowallem roje na pojedynczej kon­
dygnacji t. j. 8 ramkach, wylot 'da­
wałem (3 cm. długości. Następnie 
próbowałem powiększyć wylot ido 
20 cm. długości, t. j. talk jak w leciei. 
Wreszcie zwiększyłem próżnię pod 
ramkami w t. zw. śmietniku do 7 
cm. We wszystkich tych wypadkach 

miałem wilgoć w ulu,. a pszczoły 
przy lada odwilży huczały silnie, 
czego w ulach Warszawskich nigdy 
nie mam. W końcu po tylu próbiach 
niepomyślnych (albo lepiej; mówiąc 
niezadowalających, gdyż prócz więk­
szej wilgoci i wiiększelj; ilości spad­
łych pszczół nigdy strat w 'rojach 
spadłych po zimie nile miałem), po­
stanowiłem za przykładem Ameryki
1 radą amerykańskiego^ pszczelarza, 
p. Hlebowicza, zacząć zimować 
pszczoły na dwódh kondygnacjach 
ula Związkowego t. j. na 11 ram­
kach'. Otóż zazimowane w taki spo­
sób pszczoły czuły się lepiej (nie 
mówiąc już o uproszczeniu gospo- 
diarlki, gdyż odpada wiosenne, doda­
wanie ramek w drugiej kondygna­
cji), jednak mimo tego na wiosnę 
znalazłem Wilgoć w ulach i więcej 
spadłych pszczół niż w Warszawia­
kach.

W bieżącym roku izlimuję pszczoły 
również na dwóch kondygnacjach,' a 
wylot idaję dłuży, na 20 cm, dlłlugi i o
2 cm. odllelgły od Idina ulla prze/z 'od­
powiednie odwrócenie wkładki wy­
lotowej. Przeto, wykluczam .zapcha­
nie wylotu spadłemi pszczołami i 
ewentualnie marznącą na dnie ula. 
wodą.

Przyczyn złej ziimowli w ulach 
Związkowych Lwowskich może być 
więcej, główką prfzyazyną jest jed­
nak, mojeim zdaniem, zła wentylacja 
ula. '(Dalszą może być budowa ulla z 
drzewa, ,a nie, ze słomy). Nie wystar­
czy jednak znaleźć przyczyny złą, 
trzeba umieć jej izaraidlzić, a nie- zra­
żać się driobneimii przeciwnościami i 
odrazu porzucać dany system ula,, 
okrzyku jąc igo złym. Osobiście uwa­
żam ul Związkowy Lwowski za bar­
dzo 'dobry do (gospodarki pasiecznej, 
zwłaszcza;, że roizwój pszczół we 
wszystkich innych porach roku,' 
prócz zliimy, Ijest b. dobry, czego naj­
lepszym dowodem jest to., że pszczio-
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ły po źle przebytej toilmie, docholdzią 
jednak na czas. do siły i dają taki 
sam lub lepszy wynik w imioldzie nilż 
ule Warszawskie. A prtzedież nam 
pszczelarzom ichodzi nie o co inne­
go (tylko o jaknajwiększą ilość mio­
du przy możliwie najmniejszym' na­
kładzie pracy. Gdy pioizaitem stwier­
dzimy wielka dogodność ula Związ­
kowego' do ,rióżneigo rcdiziaiju gospo1- 
darkii pasieclzinelj, tb już nie1 mogliby­
śmy nie być jego zwolennikami 
gdybyśmy jeszcze pdtraffili usunąć 
tę (niedogodność złej zimowłi. 'Maijąic 
to na względzie, a samemu nie u- 
mileijąic zaradzić złlui, postanowiłem 
udać się na tę drogę ,t. j. za pośredć 
nicitwem „Pszczelarza Polskiego" z 
prośbą do dalekiego naszego współ­
ziomka w Ameryce, ,p. Hlebowicza, 
kitólry będąc współpracownikiem te­
go pisma, nie poskąpił nata polskim 
pszczelarzom kilku faiahiowych rad, 
za które będziemy mu ib. wdzięczni. 
Chodzi mianowicie o to, jak amery­
kańscy pszczelarze w zimniejszych 

strefach Am. Pn. zimują pszczoły w 
ulach Standart, na toczku, chcąc 
mieć dobre. rezultaty j minimum 
strat. W jednym z numerów P. P. z 
ubiegłych lat wspomniał p. Hlebo­
wicz, że nie wszyscy amerykańscy 
pszczelarze umieją pszczoły zimo­
wać i że nie wszyscy .zwracają uwa­
gę na jakość zimowi!!. Z tego można 
było łatwo wy wnioskować, że pan 
Hlebowicz umie pszczoły zimować 
należycie.' Ponieważ jednak dotąd 
nie znalazłem w „P. P.“ opisu ame­
rykańskiego sposobu zfimqwjii 
pszczół,, przeto prosiąę; bardzo p. 
Hlebowicza o łaskawe podanie moż­
liwie szczegółowego opisu systemów 
zimowłi, oraz sposobów wentylacji 
w zimie, a przeto unikania wilgoci 
w ulach. W tym roku jest już zapóź- 
no, ale na przyszłą jesień moglibyś­
my już z, światłych ,rad skorzystać. 
Oczekiwać więc będę odpowiedzi! z 
za oceanu.

Tadeusz Milowicz.

772AWA-WSOGZEW PSZCZÓŁ
Przeciętny wiek pszczoły w okre­

sie lata jest, jak wykazuje praktyka, 
niezwykle krótki. Jakżeż jednak 
może 'być inaczej, jeśli na słabą i w 
gruncie rzeczy bezbronna istotę czy­
ha w czasie jej pracowitego pobytu 
poza ulem, 'nieprzeciętna wprost 
liczba niebezpieczeństw. Niespodzie­
wany deszcz, wiatr chłodny i miota­
jący wątłem ciałem pszczoły z na­
rażeniem jej na połamanie skrzyde­
łek, 'bądź utoniecie w pierwszej lep­
szej kałuży, szeregi ptaków owado- 
żernyćh, ropuchy, pająki, bydło, 
gniątące ją na pastwisku, człowiek, 
atakujący rożnem i wymyślnemi spo­
sobami na szkodliwe owady, a 
wreszcie i cały szereg innych nie­
bezpieczeństw grozi życiu małej ro­

botnicy. Do wyżej podanych do­
dam dziś jeszcze jedno, jakiem ze 
swej strony grozi pszczołom tym 
razem jedna z naszych traw - chwa­
stów. Jest nią włośnica okrężkowa 
(Setaria yerticiłillata P. B.), chwast 
ogrodowy, wyrastający od 30 do 60 
cm-, jednoroczny z kwiatami' ościste- 
mi o ostrych i wstecznie ustawio­
nych zadziorach na ościach, należą­
cy do podrodziny prosiastych, ple­
mienia ryżowych, a pospolicie zwa­
nych „dzikiem prosem".

W roku bieżącym po dłuższej 
nieobecności w pasiece obserwowa­
łem lot poszczególnych rojów i w 
pewnym momencie zauważyłem cie­
kawe. zjawisko. Na wiesze kępą 
rosnącej przed ulem trawy szarpała
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si'ę ostatnim wysiłkem najwidoczniej 
uwikłana w jakiś nieznany sposób

ia. Ości z zadziorami, wsteczinie ustawio- 
netni, włośnicy okręjżlkowej - Setaria octiciil- 
laita P- B. b. pojedyńczy zadzior przy znacz 
tiiiejszem powiększeniu, c. Ość z zadziorami 
■włośnicy żóJtowiosej - Setaria .alainiek P. B. 
(Wszystko znacznie powiększone.

pszczoła. Obok niej na innych wie­
chach można było naliczyć około 
dwudziestu martwych już pszczół,, 
zastygłych w niesamowitych po­
zach. Bliższe oględziny, a nawet 
już samo dotknięcie wilęcihy wyjaś­
niają w zupełności przyczynę ich 
śmierć: ości, gęsto rozmieszczone na 
wiesze włośnicy, posiadają na całej 
swej długości ostre wstecznie usta­
wione zadziory, któremi za najmniej- 
szem dotknięciem zahaczają o nóż­
ki pszczoły, niebacznie do nich zbli­
żającej się. Raz chwycona ofiara, 
starając się szeregiem gwałtownych

ruchów uwolnić z pułapki, właściwie 
coraz mocniej i skuteczniej w niej 
grzęzła, aż wreszcie wcześniej lub 
później kończyła tragicznie swój ży­
wot.

Wymienione już zadziory na 
ościach wiechy czynią z włośnicy 
okrężnej, roślinę rozsiewającą silę 
przy pomocy zwierząt, które prze­
chodząc wyrywają czepiające się ich 
ciała wiechy, a nieraz nawet i' całe 
rośliny. Pszczoły tylko przypadko­
wo padają ofiara na inne istoty za­
stawionej zasadzki: są one przecież 
zbyt małe i słabe na to. 'bv mogły
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przyczynić sie do rozsiewania włoś­
nicy. Dokładne przejrzenie najłaliż- 
szego- otoczenia pasieki wykazało 
dość znaczną ilość wymienionej 
włośnicy -okrężkowej, a na niej w kil­
ku wypadkach nawet w pewnem od­
daleniu -o>d uli schwytane martwe 
pszczoły. Były tam zresztą i inne 
owady, jak drobne muszki, jedna 
mucha, dwie 'biedronki i ważka.

Jeśli uwzględnirny, iż włośnica 
okrężkowa zakwita w miesiącu 
czerwcu, a kończy okres kwitnienia 
dopiero w październiku, kwitnie więc 
stale przez czas największej pracy 
pszczół, miusimy stwierdzić, iż może 
ona zagrażać i'm bądź na terenie pa- 
sieczyska, gdzie zmęczone siadają w 
dowolnem miejscu, w którem zasta­

nie je opad sił lub też w miejscach 
■zbierania nektaru, jeśli zechcą prze­
cisnąć się do kwiatów niżej położo­
nych- W omawianym poprzednio 
wypadku włośnica rosła na grzędach 
ogórków, tak często przecież odwie­
dzanych przez pszczoły.

Jak widać z powyższego, choć 
może całkiem’ przypadkowo, staje się 
włośnica okrężkowa wrogiem 
pszczół i jako taka winna być — 
szczególnie na terenie pasieki — 
przez pszczelarza skrzętnie niszczo­
na.

Kilka załączonych fotografij ilu­
struje częściowo podaną, wyżej treść.

Daniel Olech
W Pińczowie, dnia 1 października 

1934 r.

RAMKA PRACY
(OBSERWACYJNA, KONTROLA)

dz i wszystko- jak na dłoni beiz, nie-Krajną ramkę zi naklejonym po­
czątkiem nazwiemy1 rlamką pracy, 
nazwa ta jest całkiem uzasadnioną, 
ńietylko dlatego, że wykorzystuje­
my naturainy popęd pszczół dio- wy- 
pacainia wosku, ale są i inne bardzo 
ważne przyczyny, które ramka pra­
cy nam dlaje, co- postaram sii]ę uizia- 
dniić.

Karnika pracy dlaje pszczołom peł­
nię swobody ii inicjatywy, im- więcej 
ramek pracy pszczoły wykończą 
tem większy oczekiwać należy zbiór 
miodiu. Kto używa ramkę pracy 
(kontrolnej) .zjawsze jest peWiny 
swoich rojów, ponieważ da,je naim 
ona 'dokładny i łatwy przegląd i 
wgląd w tajniki- życia rodziny 
pszczelej, ich pracy i zamiarów na 
przyszłość. Wyjmowanie i przeglą­
danie wszystkich ramek -całkowicie 
odpadła, 'ponieważ krajna ramka pra­
cy nam to wszystko objaśnia,, zwła­
szcza kto jeszcze- mai uil za szkllejm, 
potrzebuje tylko -odjąć zatwór jl -wi- 

pokoj-eni-a pszczół, mając ramkę pra­
cy jesteśmy zawsze z ręką na pul­
sie życia danego roją. Ramka pracy 
jest niejako1 termometrem wskazują­
cym gorączkę rojową.

Ramkę prądy z naklejonym po­
czątkiem pszczoły normalnie^ wycią­
gają rlobotą trutową,, cziaselm zaczy­
nają ciągnąć robotę pszczelą, a na- 
stęlpnile trutową i t. d.

Gdy pszczoły ciągną robotę truto­
wą i zakładają mateczniki. jest tó 
niewątpliwy dowód;, że zanosi się na 
■rójkę, co nam ramka pracy wskaziu- 
je już 14 dni naprzód.

(Pszczoły przygotowując się dio 
rófilkil marudzą 3 — 4 tygodnie1 sie­
dząc prawie- bezczynnie, imająt ram­
kę pracy możemy -na czas rójce 
przeszkodzić, na czas (wkroczyć 'od­
powiednie stanowisko zająć i pokie.- 
irówać pszczołami wedle własnej 
woli. Ramka piraicy jest drogowska- 
zeim na dalszą metę tak w lecile jak
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i w .zimie, oraz kluczem 'do tajjindlkólw 
życia pszczelego. Przy cichej za­
mianie matki ma nową, ciągną 
pszczoły robotę pszczelą bez ‘dhęcil 
wyrojenia są/ę, ‘zdarza się to zazwy­
czaj gdy rój ma matkę wadliwą. 
Wykończoną ramkę prący należy 
wyciąć, albo gdy pochodzi od dobo­
rowych rasowych pszczół,, a jest 
zapełnioną robotą trutową ‘(czer­
wiem) dajeimy. ją w. tym wypadku 
innemu rojowi pod względem hodo­
wlanym mniej wartościowym, więk­
szą wtedy będziemy mieli pewność, 
że matki naszych pszczół iząpłodniio- 
ne będą trutniami doborowemi. Ma­
jąc ramkę pracy pszczolły nie zabu­
dowują wolnych przestrzeni milędzy 
ramlkami a ścianami ulla. W wypad­
kach gdy ramka pracy zalaną zosta­
nie miodem, a matka niema czasu ją 
zaczerwić, mamy wtedy bardzo 

smaczny i efektowny miód plastro­
wy, którym upiększyć możelmy naj­
wybredniejszy stół.

Pojawiający się nagły czy stały 
pożytelk w polu awizuje nam natych­
miast ramka pracy. (Na ramce, pracy 
zaobserwować też można czerwią­
cą matkę, i tem samem pozinać bar­
dzo łatwo jej wady i zalety; może 
być wadliwą, iniedloriożwilniętą, Za­
wszoną i t. d. INormalną ramka pra­
cy pociągnięta jest zwykle 'robotą 
trutową (i jdko taka dla matki najpo­
nętniejszą, i tu po największej czę­
ści! ją spotkać i przyłapać bez wiel­
kich trudności można, wobec tego b. 
łatwy sposób wyszukania1 matki. 
Wszystkie czasopisma proszę o 
przedruk.

Piotr Werner
Radziechów.

z a n
Jiuż przed trzema laty pisałam o 

spustoszeniu jakie sieje 'w pasiekach, 
szczeigólinie na kresach wschodnich 
zgnilec. Do tej pory niestety nic nie 
zrobiono, by powstrzymać tą zara­
zę ,il jej postęp gwałtowny. A prze­
cież ze wzrostem kryzysu zdrowie 
pasieki jest wyjątkowo ważne, jako 
źródło rychłego dochodu.

Są przecież gospodarstwa, dla 
których pasieka jest wszystkiem. a 
jej choroba staje się klęską całej ro­
dziny. A prócz tego ten (uczuciowy 
stosunek do. pszczół, przywiązanie 
do pasiek bywa tak duże, że utrata 
ich wyprowadza ludzi z równowagi 
nerwowej!, (gdy jak to na kresach 
mówią „pczółki11 są chore.

Znałalm jedną wzorowo prowa­
dzoną pasiekę, która w krótkim cza­
sie uległa zarazie, przyszłej z. pasie­
ki niechlujnej, człowieka niesumien­
nego-, który Wiedział,, że ma zgnilec.

ILEC
ale go zniszczyć mile dhciał i jakby 
się cieszy, żei i drugi stratę poniesie. 
Wokół tej choroby powstają leigen-> 
dy, różnych znachorów, którzy tu>- 
mańią ludzi i są tylko ząp-orą dlla ra­
cjonalnej walki z chorobą. Gdyż za­
miast szerzyć świadomość, iż .chory 
pień ' trzeba radykalnie zniszczyć, 
podtrzymują 'oinii wiarę, że choroba 
jest Ido uleczenia i w teini sposób 
podtrzymują óhorobję il przyczyniają 
się ido jej rozrostu.

Przy niskim poziomie oświaty 
ludności wiejskiej na kresach, tem 
większe mają ona! poWodlzenie i po­
słuch. To też zaśiłlulgują oni na tępie­
nie, jak sam zgnilec. Tereny objęte 
chorobą mnie Wiadome są: 'Małode- 
czański, Łidżki, Nadriifemeńskii; na 
Polesiu stan katastrofalny. Pszczoły, 
tu przeważnie w kłodach, gospodar­
ka jest ślepa. Kłód się nie ani de,- 
izynifekiulje, ani też nie. niszczy, ale
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nanfowo po żglhilcu wsypujesię roje 
zdrowe. Gdy się zważy, że ludlność 
tutaj talk ubcga, a teren dlla pasiek 
doskonały, to wprost żal, iż marnu­
je się warunki sprzyjające dobroby­
towi ludności. Podobno niedaleko 
Świsloczy (Jałówka) dluże pasieki 
zostały doszczętnie zniszczone przeiz 
zgnilec.

Polska nie jest wyjątkiem, ale 
wśród! innych społeczeństw jest il 

więcej oświaty1 i pomoc państwa. A 
bez tego walka z klęską choroby 
jest wprost niemożliwa'.

Szerzenie świadomości pszczelar­
skiej wśród jak-najszerszych kół 
pszczelarzy, oraz ustawową obrona 
zdrowiila pasiek, t-ó nakaz chwili, 
przy którym skupić się winni 
pszczelarze.

B. Seidenfeldówina 
instr. pszczel.

ANORMALNE ZJAWISKO
mych kwiatów, rozkwitających i mib-Każdy pszczelarz w większej 1-uib 

mniejszej mierze jest, lub musi być 
obserwatorem toczącego, siię obok 
niego życia przyrody. Robimy spo­
strzeżenia w swej pasiece. Gdy kon­
trolny ul wskazuje przybytek, to 
chcemy dowiedzieć siię skąd pszczo­
ły czerpią swoją zdobycz. Konstatu­
jemy to- analizą miodu, względnie py­
łu kwiatowego, lub szukamy tego 
mliejsca, gdzie pracują nasze pszczół­
ki. Doi naszych głównych miododaj- 
nych roślin zaliczamy przedewszyst- 
kiem hreczkę (Polygonum Falgopy- 
rum), koniczyny (Trifołium), espara- 
tę (Onobrycihiis Sativa), akację (Ro­
binia Pseiudoacacia), lipa (Tillila) il t.d. 
i t. d. Nie mam za zadanie wyszcze­
gólniać wszystkie rośliny, dające po­
karm dla pszczół, a dla nas miód. 
I gdy odszukamy źródło, pracy na­
szych pszczół, to, możemy zaobser­
wować, że pszczoły nie pracują tu 
przez cały d'zień (rzadko zdarza s;ę 
i !na odwrót). Tak zwykle na hrecz­
kę lecą 'znana, albowiem według ob- 
serwacyj, jej kwiaty wydzielają nek­
tar (powtarzam) zwykle, parę godzin 
od czasu swego, rozkwitinienia, czas 
zaś ich rozkwitnięcia przypada na 
ranne godziny, dlatego z hreczki 
pszczoły najwięcej zbierają miodu 
koło godziny 9 rano, a koło południa 
ipracai na niej prawie ustaje aż do, ra­
na dnia następnego. Do miododaj- 

dujących z rana, oprócz hreczfci zału- 
cza się gorczyca biała (Sinapis alba) 
i. rośliny pokrewne jej. Inne rośliny 
miododajne rozkwitają w godzinach 
południowych (koniczyny), inne 
znów: — talk zrana, jaik ii wieczorem, 
są tafcie, że zakwitają w ciągu całej 
doby. Nie będę o, nich wszystkich 
mó wił, jak również nie będę wspomi­
nał i o, wydzielaniu przez 'ich kwiaty 
nektaru, w związku z czem na tych 
wszystkich kwiatach pracują nasze 
pszczółki.

Zastanawiałem Się dłużej i teraz 
wracam znów do hreczfci. Polygo­
num Faigopyrum zalicza się do- 'naj­
główniejszych roślin miododajlnych, 
a to dzięki temu, że w niektórych 
miejscowościach oma wysiewana jest 
w b- dużej ilości. Zwyczajnie kwia­
tów na hreczce jest b. dlużo i ito 
wpływa na ilość zbieranego przez 
pszczółki nektaru, albowiem, jak po­
wiedziałem, czas miodowania po­
szczególnego kwiatka jest nadzwy­
czaj krótki. Przytem hrcczka jest 
b. wrażliwą na otaczające warunki 
atmosferyczne, dzięki ostatniemu 
w roku 1929 pszczelarze' w naszej 
miejscowości, pozostali zupełnie bez 
miodu1, ponieważ „hreczka nie m'io- 
dowała“. Lecz ten wypadek nieprzy­
jemny jest normalnym. Jak' po-wie­
działem, czas największego wydzie-
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łania przez kwiaty hreczki miodu 
przypada na godiz. 9 z rana (od 7 do 
ll-te;j). I zwykle nasze pszczółki 
oblatują hreczkę zirana, od czasu kie­
dy rozpoczyna się wogóle lot 
pszczół. W godzinie 9-tej na hreczce 
możemy spotkać największą ilość 
'tych pracowniczek. Popołudniu lot 
ich zmniejsza się, a kolo godziny 5 
(17-ej) możemy ich tu już zupełnie 
nie spotkać, gdy naprzykład ma ko­
niczynie najwięcej pszczół spotyka­
my kolo godziny 1-ej (13-ej), a na 
lipie w godzinach rannych iii przed 
wieczorem.

Tak zwykle my widzimy, taki po­
gląd przyjęty w nauce, czasem kwia­
ty hreczki rozkwitają, lecz miodu, 
względnie nektaru nie wydzielają, 
a gdy miodu nie wydzi,aleją, 'to tu 
niema i pszczół, jak to przy normal­

nych warunkach widzimy w godzi­
nach popołudni owych. W roku 1932 
u nas byto nieco naodwrót: lot 
pszczół na hreczkę rozpoczynał się 
nie z rana, a o godzinie 3 (15) po po­
łudniu, osiągając swoje miaix'imum 
koło godziny 5 (17) i trwając do 
zmroku. A gdy pszczoły pracowały 
tyle przed wieczorem, gdy ul kon­
trolny zwiększał swoją wagę tyleż 
pogodzinie3 (15), to'znaczy że w tym 
roku i kwiaty hreczki w naszej miej­
scowości wydzielały nektar nie z ra­
na, a przed wieczorem. W ,20 latach 
mej praktyki pszczelniczej taki 1 ot 
pszczół na hreczkę zdarzył się jeden 
ra-z, a że było- to wbrew ogólnie 
przyjętemu mniemaniu — nazywam 
go, zjawiskiem anormalnem.

M. Sienicki. 
iBiiałozórka, 'Wołyń.

ZRZESZENIA PSZCZELNICZE
WNIOSKI UCHWALONE NA 

KONGRESIE W BIAŁOGRODZIE
1) P. 'P. Jo-vanoylilća: alby 

Wszystkie słowiańskie organizacje 
pszicizeilnicze w przyszłości wniosły 
do programów swoich prac, poza in­
ną konieczną dzia-łalriością dla roiz,- 
wojui pszczelnictwa jeszcze il diulżo 
starań w kierunku rozpowszechnia­
nia roślin miododajnych,, szczególnie 
zaś gatunków mato znanych.

2) P. Dr. Kcilomana |Nlowackie|go: 
aby Zarząd Wszedhsłowiańslkiego 
Związku . Psizczeliniczego pbdljął się 
opracowania jednego, iwspÓllniegofpro­
jektu ustawy o, pszczellniictlwie przy 
współdziałaniu wszystkich organi- 
zacyj pszicizelniiczydh w krajach sło­
wiańskich, ponieważ środki do po­
pierania i ochrony pszcizetaictwa sto­
sowane przez poszczególne rządy są 
mniiej-więcej jednakowe we wszyst­
kich krajach 'słowiańskich; zainząldly 
poszczególnych oirgainiiizacyj; pisizczell- 
niczych winny się starać, aby w po>- 

szczególne ustawy w odnośnych kra­
jach słowiańskich wprowadziły jak- 
najlwięceij przepisów' z tego wspól­
nego projektu.

.3) iP. Drag. Paiulina: ia|by się stara­
niem Zarządu Słowiańskiego Związ­
ku PSzczelniczego. i 'zarządów kra­
jowych brganizacyj pszczeillniczych 
w poszczególnych krajach słowiań­
skich przygotowana .została ustawa 
o 'Zorganizowaniu -funduszu,, z iktóre- 
g-oby były wypłacane odszkodowa­
nia za 'zniszczenie' pszczół chorych 
na zakaźne choroby, celem uniknię­
cia szerzenia tych dh’orób w innych 
pasiekach.

4) P. Stanisława Brzósko-: aby -o- 
praco-wano i wydrukowano dobrą i 
jaiknajściślejszą historię rozwoju 
pszczelnictwa u narodów słowiań­
skich.

Kongres przyjmuje ii1 uchwala 
wszystkie powyższe wnioski jako 
pożądane i korzystne dla rozwoju 
pszczelnictwa w krajach istowiań-
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sikich, a ina Zarząd Wszechslowiań- 
slkiego Związku Pszczeijniiazego na­
kłada obowiązek zrealizowania tych­
że ido następnego Kongresu. na 'któ­
rym ma złożyć sprawoizidiainie c swej 
pracy i staraniach .w kierunku izrea- 
iiiizowaniia tych wniosków jaik rów­
nież o 'osiągniętych sukcesach.

Na wniosek Komitetu >dlo 'wykony­
wania uchwał VI Wszechsłiowiań- 
sfciego Kongresu PSzczelllruilcizego, 
Kongres zdecydował, aby na na­
stępnych Wszechislliowiańslkich Kon­
gresach Psziczellniiicizych przygoto­
wano najwyżej 4 —5 referatów fa­
chowych z dziedziny naulki o pszczo­
łach i ipsizczelnictwie oraz :z dzieldzd- 
ny pszczeilnilctwa praktycznego; te­
maty mają ibyć wybrane z najważ­
niejszych dziedzin z zakresu nauki 
o pszczołach i psizcizeliniiictwie ipiralk- 
tyczneim. 'O wygłoszonych refera­
tach na Kongresie będą prowadzone 
dyskusje oraz uchwali dnie wnioski.

. Wnioski o koniecznych, środkach 
dla rozwbju pszczelnildiwa w krajach 
słowiańnkildh należy przedkładać 
nic w formie referatów lecz w for­
mie piśmiennych projektów..

Komitet ido wykonywania uichwalł 
VI Wśziefcfasfciwiańslkilegoi Kongresu 
Pszczęllniczego.

Jov. P. Jovanović, Stan. Brzó­
sko, St. Mjutavcev, Josip Ver- 
bić, Bohum. Yancura.

*) Przpisek 'Redakcji. Przytoczone 
wnioski otrzymaliśmy dopilero teraz 
z Białogrodu. Opracowane są w1 pol­
skim języku przez p. Jovainovića, 
podajemy jie bez. zmian, nadmienia­
my jednak, że zbistał przez zapomnie- 

. nile widocznie pominięty wniosek ip. 
B. Vanćury co do> utworzenia Komisji 
stałej dla naukowego psizczeilnictwa 
i S. Brzósko wydania siłoiwnicizlka 
najwięcej używanych wyrazów w 
psziczielniictwie we wszystkich języ­
kach słowiańskich.

Lublin, dn. 30 października 1934 r.
Wielce Szanowny Panie Redaktorze

W ostatnim numerze „Bartnika" 
umieścił p. Weber wzmiankę. że Pol­
ska nie była reprezentowana na VI 
Wszechsłowiańskim Kongresie w 
Belgradzie.

Upoważniam przeto Sz. Pana i 
proszę o umieszczenie w mojem 
imieniu odnośnego sprostowania, że 
m. in. i ja brałem w tym Kongresie 
udział oficjalny z ramienia Lubel­
skiego Związku Pszczelarzy jako 
przewodniczący zarządu tej organi­
zacji.

I nie tylko na Kongresie pszczel- 
.nictwo polskie było* reprezentowane, 
lecz i w Wystawie oficjalny udział 
wziął Związek Pszczelarzy i Pszczel­
niczy Zakład Doświadczalny w Lu­
blinie wysyłając eksponaty.

S. Jasiński.

WYJAŚNIENIE
Właściwie nie miałem zamiaru tej 

sprawy podnosić, na życzenie jednak 
współtowarzysza delegacji na 
Wszechslowiański Zjazd w Biilało- 
grodzie p. Jasińskiego, zaznaczam, 
że występowałem na rzeczonym 
zjeździe jako delegat Warszawskie­
go Towarzystwa Pszczelarzy i Re­
dakcji Pszczelarza Polskiego, a pan 
Kociejowski jako1 delegat Poleskiej 
Izby Roinczej, p. Jasiński w liście 
swym do Redakcji podał jakie or­
ganizacje tam reprezentował.

Sądzimy, że tylko wdzięczność 
należy się tym paru pszczelarzom, 
którzy nie licząc sie z kosztami, ja­
kie muisieli ponieść na wyjazd do 
Jugosławji, pojechali tam. aby re­
prezentować polskie pszczelnictwo. 
I tak musieliśmy wysłuchać wiele 
uwag, dlaczego nas tylko 3 przyby­
ło; czechosłowaccy pszczelarze do­
wodzili nam, że jeżeli ich przyjecha-
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ło 100 od państwa o potowe mniej­
szego, to nas powinno było być 200. 
Sądzę, że zgodzą sie ze mną Czytel­
nicy, iż wystąpienie Redakcji B. P. 
było conajmniej niesmaczne. Tem- 
bardziej, jeżeli się zwarzy, że nale­
żałem łącznie ze św. p. L. Liczbań- 
skim do zarządu Wszechsłowiań- 
skiego Związku Pszczelniczego jako 
reprezentant Polski.

_ B-
PROTOKÓŁ

posiedzenia Rady Ogólnej Związ­
ku Powiatowych Towarzystw 
Pszczelarskich w Krakowie oraz 
Walnego Zebrania Towarzystwa 
Pszczelarskiego w Krakowie odby­
tego w Krakowie dnia 30 września 

1934 r.
Przy licznym udziiale pszczelarzy 

z Zachodniej Małopolski o igodz. 
9.15 w sali Małopolskiego Towarzy­
stwa Rioillnicizego w Krakowie wice­
prezes .Związku ToWarizyistw 
Pszczelarskich Dr. E. Podworski 
■zagaił zebranie, witając delegata 
Województwa p. inż. Kułakowskie^ 
go ohaZ delegata Izby Roillniiczej iii 
Małopolskiego' Towarzystwa Rolni­
czego ip. insp. Kodhimańslkiego’ oraz 
licznych delegatów ' Towarzystw 
Psizozellniiczych i przybyłych pszcze­
larzy.

Po treści wem 'pirizęldstawieniu 
działalności Krakowskiego Związku 
Towarzystw Pszczelniczych wybra­
no na przewodniczącego zebrania 
imiż. L. Pawłciwisikiego, prezesa Tow. 
Pszczeli. w Rudniku nad .Sanem, na 
zastępcę Dr. IPiodwbrisikieigo z Krako­
wa i na sekretarza Józefa Olecha 
prezesa Tow. Pszczel. z Tarnowa.

Przewodniczący stwierdził obec­
ność ma sali ponad 150 osób ii delega­
tów 15 Towarzystw Psziczellnilczycih 
z Małopolski Zachodniej. Następnie 
udzielił głosu p. insp. Lorenzowi 'z 

Lalnickodony, byłelmu prezesowi i za­
łożycielowi Krakowskiego Związku 
T. P., który z Właściwą sobie swadą 
onatorsiką wygłosił referat trafnie i 
głęboko u|jięty pod' tytułem „„Ogólne 
położenie pszczelnicitwa w Polsce", 
wykazując, że pszczelniotwo przy- 
idosii korzyści nietyilko pszczelarzo­
wi1 w postaci miodu i wosku, ale 
przeidlewszystkiem podbosi wydaj­
ność plonów W rolnictwie i sadow­
nictwie. Na poparcie swoich wywo­
dów prelegent pokazał pięknie okazy 
jabłek i gruszek z własnego ogrbdu, 
w którym znajduje się pasieka. W 
dalszym ciągu przedstawił prele­
gent, iż ze względu na doniosłą war­
tość psZCzelnictwa dla rozwoju o- 
grodnictwa powinni pszczelarze łą­
czyć się z ogrodnikami i tworzyć 
silne organizacje pszczelarsko-oigrbdL 
iniczie.

Następny referat wygłos® .ihż. 
Pawłowski p. t. „Sposób podkańmia- 
nia pszczół denaturowanym cukrem 
i jak ratować pasieki w obecnej do­
bie". Prelegent ze. izlnajomością rze­
czy przedstawił rozpaczliwy stan 
pszczelniictwa zwłaszcza w bież., 
roku wskutek długotrwałych desz­
czów ii p'owodzi dowodząc, iż przy­
znany cukier w ilości 2 kg. na pień 
nie jest żadną pomocą, albowiem, 
aby pszczoły nie zginęły z głodu 
powinny otrzymać po 6 kg. clukrju 
na pień Tocznie.

Kończąc swój referat .uzasadnił 
prelegent słuszność wniosku p. Lo­
renza, aby przy Krakowskiej Izbie 
Rolniczej przydzielony był fachowy 
referent pszczelnictwa, któryby o- 
piekował się psziozelniotwćm całego 
Województwa i ziieim ciążących do 
Krakowa.

W końcu przedstawił konieczność 
zakładania' Powiatowych' Towa­
rzystw Pszczelniczych, które wy­
łącznie zajmowałyby się sprawami 
swoich członków,, a przedewszyst-
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kiem zaopatrywały ich w tani cukier 
do podkarmienia pszczół, propago­
wały psizczeihnicltwo i należały do 
Związku Towarzystw Pśzczieilnil- 
czych w Krakowie.

W dyskusji nad referatami prof. 
Młynek podniósł Jdloidatinii wpływ,, 
jaki wywiera hodowla pisizicizół ina 
charakter człowieka, a porównując 
życie pszczół z życileim1 człowieka 
wykazał, że niejednokrotnie czło­
wiek może się uczyć pracy d osz­
czędności oid malutkiej' pszczółki.

Następnie, dyrektor sizlkoły ze Sa­
noka p. K. Iłlkówl, sekretarz tamtej­
szego Towarzystwa Pszczeliniilcizielgo 
wspominając o. niesieniu pomocy 
powodzianom iniadmiein®, iż Towa­
rzystwo Pszczelarskie w Sanoku 
■ofiaruje jpnwcifdiziilalnoim pszczoły iz. 
ulami po bardzo niskiej cenie i za­
chęcił zebranych do zawiązywania 
spółek gośpiodarcizo-pSizcizeilarsfcildh, 
które zajmowałyby się sprzedażą 
miodów i owoców.

W dalszym ciiąigu w dyskusji za­
bierali (głos Nowak z [Mszany Dol­
nej, Rawski z Tarnobrzega, Zielmiba, 
Nowak z Kęt. prof. Maksóń i wielu 
innych.

Po wyczerpującej dyskusji i udzie­
laniu odpowiedzi przez przewodni­
czącego na liczne .zapytania zebra­
nych pszczelarzy udzieilbno na wnio­
sek komisji rewizyjnej absolutorium 
ustępującemu (zarządowi. Zebranie 
Rady Ogólnej Związku wybrało na 
wniosek komisji — matki Wydiziął 
Związku Pów. Towarzystw Pisze,ze- 
larslkiicin1 w Krakowie w następują­
cym składzie: prezes; dr. Edward 
Podworski z. 'Krakowa, iziasitępca: 
inż. Leopold Pawłowski z Rudnika 
nad Sanem,, sekretarz: Stefan Mair- 
sęhalke z Krakową, skarbnik: Sta­
nisław Schwabenthan z Krakowa, 
członkowie: Józef Lorenz z Lancko­
rony, prof. Ludwik Młynek z Sier­
szy pod Wieliczką, Józef Nowak z 

Kęt. Komisja rewizyjną: Jan Kurza­
wa z Krakowa, Karol Uznański. z 
Krakowa, prof. Wojciech Maksóń z 
Krakowa.

Walne zebranie Towarzystwa 
Pszczelarskiego Krakowskiego wy­
brało 'wyidlzjlał w następującym skła­
dzie: prezes Jiain Karkoszka, Ikieir. 
szkoły z Zielonek, zastępca: Wiktor 
Kawalerowicz z Krakowa, sekre­
tarz: Kazimierz Kucharski z Krako- 
was, skarbnik: Sit. Sdhwabenthain) z 
Krakowa, (członkowie wydziału: 
prof. Wojciech Malksoń z Krakowa, 
Jan Strychalski ,z Mogiły, Aleksan­
der, Schlosiser z Krakowa. Komisja 
rewizyjna: prof. Fr. Sąpiński z Kra­
kowa ,i Jan Trendotia z Prądnika 
Białego.

Następnie- uchwalono wnioski: 1) 
Referent pszczelllniczy powinien być 
przy Izbach Rolniczych — jdko' też 
przy Ministerstwie Rolnictwa, 2) W 
sprawach dotyczących potrzeb 
psziczelniicrttwa głos decydujący win­
ni mieć sami pszczelarze. 3) Przy­
dział i rozdział cukru dlia pszczół 
mają przeprowadzać miejscowe1 To­
warzystwa Pszczefltaiicze.

W końcu przewodniczący podzię­
kował zebranym za liczne przyby­
cie i pros® pp. delegatów z Woje- 
wództwą, Izby Rolniczej i Mał. Tow. 
Rolniczego, aby przedstawili tok O1- 
bnad i postulaty Zjazdu odnośnym 
władzom.

Na zakończenie wzniesiono trzy­
krotny okrzyk na cześć Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej, Pa­
na Prezydenta prof. Mościckiego i 
Marszałka Piłsudskiego.

Na tern b goldzi. 15 izebranie zakoń­
czono.

Kraków, dnia ,30 września 1934 r. 
Józef Olech, sekretarz. Tarnów — 
Dr. E. Poldlworslki, prezes. Kraków, 

Kopernika 38.
Inż. L. Pawłowski, przewodniczą­

cy. Rudnik nad: Sanem.
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KOMUNIKAT KOMISJI 
POMOLOGICZNEJ PRZY 

ZWIĄZKU POLSKICH ZRZESZEŃ 
OGRODNICZYCH.

Dnia 1 października r. b. odbyto 
się VII-me posiedzenie plenarne Ko­
misji Pomologicznej w obecności na­
stępujących osób: prof. dr. Edmund 
Jankowski — przewodniczący, inż. 
Jerzy Jackowski — delegat Mini­
sterstwa Rolnictwa i R. R., inż. Ed­
mund Blaszczyk — Warszawska 
Izba Rolnicza, dyr. Kazimierz Brze­
ziński (podkomisja lwowska), insp. 
Stefan Celichowski, prof. dr. Wło­
dzimierz Gorjaczkowski. dyr. Alek­
sander Girdwojń, prof. dr. Piotr Ho- 
ser, prof. Adam Hrebnicki. dyr. Jan 
Kosmol (podkomisja poznańska), 
Stanisław Walloćh (podkomisja po­
morska), dyr. Antoni Wróblewski 
(podkomisja poznańska), dr. Stefan 
Ziobrowski (podkomisja krakowska).

A. Głównym tematem obrad by­
ła sprawa poprawek do II wydania 
„Tymczasowego wykazu najważ­
niejszych odmian drzew owoco­
wych". Po długiej dyskusji posta­
nowiono wnieść do .wykazu jedynie 
■niewielkie zmiany, dotyczące wy­
kreślenia i wprowadzenia kilku od­
mian, co zostało podyktowane do­
świadczeniem ostatnich dwuch lat 
od chwili druku pierwszego wydania 
wykazu, oraz drobne poprawki w 
nomenklaturze odmian.. Komisja da­
lej stoi na swoim pierwotnym stano­
wisku, że wykaz przez nią opraco­
wany winien stanowić najogólniej u- 
jęty materiał orientacyjny przy za­
kładaniu sadów handlowych, nie na­
leży jednak pomijać opinii miejsco­
wych pomologów, którzy winni uzu­
pełniać wykaz zgodnie z wymaga­
niami lokalnemi.

Drugie poprawione wydanie wy­
kazu uikaże sie w najbliższym cza­
sie.

B. Krótkie sprawozdania z prac 
podkomisji podali przedstawiciele, 
informując obecnych o dużym uro­
dzaju owoców w Wielkopolsce i na 
Pomorzu, gdzie zauważono też ma­
sowy urodzaj śliwek, wyjątkowo w 
tym roku zupełnie czystych i zdro­
wych (z wyjątkiem renklody Uleną, 
która gniła na drzewach1). Na terenie 
Podkomisji Lwowskiej były b. słabe 
urodzaje, natomiast zupełna klęska 
nawiedziła woj. Krakowskie, gdzie 
powódź zniszczyła wiele sadów.

Podkomisje wyrażały ubolewanie 
spowodu zupełnie niedostatecznej 
walki z chorobami i szkodnikami 
drzew owocowych.

C. P. insp. Celichowski badał w 
tym roku woj. Lubelskie. Dokład­
ne opracowanie swoich obserwącyj. 
p. Celichowski przedstawi zimą; na­
razie podkreślał tylko wielkie zna­
czenie podwójnego szczepienia 
drzew owocowych i duża różnicę w 
ich wytrzymałości, co obserwował 
podczas objazdów.

D. Dyrektor Związku p. Aleksan­
der Girdwoyń zakomunikował, iż 
zgodnie z uchwałą plenum, podano- 
do prasy wykaz zalecanych przez 
Komisje odmian drzew karłowych, 
oraz spis dotychczas zaobserwowa­
nych przez ośrodków owocarskjch. 
Ponieważ w tej ostatniej sprawie 
jest b. wiele do zrobienia, a trudno­
ści finansowe stoją na przeszkodzie 
koniecznym w tym wypadku objaz­
dom — w dyskusji wysuwano pro­
pozycję badania rynków owocar- 
skich w celu ustalenia skąd pochodzą 
dowożone owoce, co może dać wiele 
materiału do wniosków.

E. Na zakończenie zjazdu oma­
wiano sprawę obsadzania dróg drze­
wami owocowemi. Komunikat w tej 
sprawie niebawem bedzie podany do 
prasy ogrodniczej.
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WYKAZ PRZYBYTKU I UBYTKU 
W ULU NA WADZE

w pasiece p. Stanisława Fedorowicza w 
Puławach w miesiącu czerwcu i lipcu r. b.

3 czerwca przybyto 400 gr. ubyło, —
4 600 „ 5'5
6 — „ 200
7 „ 200 „ —
9 ... — „ 200

13 — „ 400
16 — „ 1 kl.
17 600 „ „ —
1’8 ,, „ 600 „ „ —
119 „ 400 .,
20 • 5 600 „
23 — „ 200
35 55 „ 300 ., ,, —
26 1.800 ., ,, —
27 700 „ (j —
2'8 1.400 „ „ —
29 ,, 300 ,, 5? i
30 700 „ 5 5

1 iliipca- przybyto 1.800 .. ty '
4 ,, „ 800
5 aoo „ „ —
7 1 kl. „ —
8 — „ 400

1'0 1 kl. „ —
11 1.400 „ „ —
12 1.600 ., „ —
13 1 kl. „ —
14 1.800 „ „ —
15 400 —
16 400 —
17 400 „ „ —
18 100 .
20 — „ . 100
21 200 .. —

23 „ 1 kl.
55

24 ,, 200 „ ’
25 ,, „ — „ 200
26 » — 1 ikl.
37 — 1 ;kl.
28 ,, — „ 1 ikl.
29 „ — „ 1.8100
30 ,, 800 „ 5’
31 5 5 5'5 „ 1 kl.

Rezultat: 22.700 9.300

Z DZIAŁALNOŚCI SEKCJI 
PSZCZELARSKIEJ PRZY OKR.

TOW.ORG. I KÓŁ W PUŁAWACH

W skład Sekdii Pszczelarskiej 
wchodzi 5 Kół Pszczelarskich. W: 
kołach odbywały sie zebrania, na 
których omawiano choroby pszczele 
i zwalczanie tychże, oraz prowadzo­
no zajęcia praktyczne w ulu. W se­
zonie wiosennym i jesiennym b. r. 
dostarczono członkom 116,5 q. cukru 
skażonego. Ze składek członkow­
skich Sekcja założyła własny sklep, 
w którym zaopatruje swoich człon­
ków w węzę oraz wszelkie sprzęty 
pszczelarskie po b. niskich cenach. 
Wskutek niepomyślnych warunków 
atmosferycznych w r. ub. dużo ro­
ślin mododajnych nie dało pożytku, 
co się przyczyniło do zlikwidowania 
45 proc. pni. Rok bieżący w na­
szym powiecie pod względem mio- 
dobrania jest klęskowy, gdyż pod­
czas głównego wziątku było- zimno, 
wreszcie przyszły deszcze i wylewy, 
nie pozwalając zebrać pszczołom od­
powiedniej ilości zapasu na zimę. 
Obecnie wiele pni zostaje kaso­
wanych, aby przeżywić pozostałe. 
Gdyby zwiększono przydział cukru 
skażonego, ileż setek pni dałoby się 
uratować od zagłady, rezultat nie 
dałby na siebie długo czekać, bo w 
przyszłym roku mielibyśmy i miodu 
więcej i owoców, ą także zwiększył­
by się plon roślin oleistych, których 
urodzaj w dużej mierze zależny jest 
od zapylania przez pszczoły, a co 
zatem idzie, zwiększyłby sie dochód 
w gospodarce prywatnej i państwo­
wej. Niżej podajemy dla orientacji 
stan pasiek w powiecie puławskim, 
oraz dołączamy sprawozdanie z wa­
gi ula kontrolnego w pasiece przy 
O. T. O. i K. R. w Puławach.

TOW.ORG
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Ilość Ilość
GMINA spadłych roi żywych roi

Wąwolnica 176 253
irena 52 241
Nałęczów 73 200
Godów 238 356
Baranów 192 540
Garbów 86 241
Rybitwy 92 152
Końskowola 258 539
Kazimierz 40 52
Opole 86 85
Kamień 171 202
Żyrzyn 175 507
Kurów 181 739
Szczekarków 107 52
Gołąb 42 100
Markuszów 117 327
Karczmiska 277 250
Puławy 70 80

Razem 2433 4916

SPRAWA CUKROWA

Poniżej zamieszczamy Reskrypt 
Ministerstwa Skarbu w -sprawie 
przydziału cukr-u, dodatkowo dla 
pszczelarzy dotkniętych p-owo-dzią. 
Przyjmujemy to z wielką wdzięczno 
ścią, iniieicłi przynajmniej nasi kole’- 
dzy skorzystają z -tego, o ile wolgóle 
mają ico kar|mic, bo tym najwięcej 
dotkniętym-, to woda izabrała ule z 
pszczołami. talk że już zmartwi ehii-a 
nie imają z- Jkanmieniiem. Niei rozu­
miemy tyilko dlaczego Ministerstwo 
Skarbu tym pokrzywdzonym naj­
więcej z nas wszystkich każę robić 
eksperymenty z karmieniem pszczół 
z dodatkiem oprócz piasku i trocin 
jeszcze fioletu mentyliowego. Zdaje 
się. że to jest rezultat narady cukro­
wej jaka miała miejsce we wrześniu 
h. r. w Warszawie w Związku izb i 
Orgain-izalcijil Rollniczydh. Tyle było 
narzekań na dotychczasowy .sposób 
skażania cukru, pirzpisywanią to nia- 
we i Redaktorowi P. P. i O., a teraz 

z deszczu pod rynnę wpadniemy. W 
dużej jednalk mierze -sarni jesteśmy 
temu winni, o nadużyciach z -cukrem 
dla pszczół ciągle się mówi, nawet 
i pisize, pobieranie cukru z różnych 
organizacji na jedną paisiilekęi, to 
rzecz zwyczajna-, wspomina -o tem i 
Reskrypt Min. Skarbu1. Że -cukier 
idzie na inne cele wszyscy szepczą, 
a w ostatnim podwójnym zeszycie 
,,B. P.“ z września -i października, 
szeroko się -opisuje, j-alk to jakaś o- 
bywatelka ziemska karmiła instruk­
tora pszczclinilctwa herbatą z cukrem 
skażonym i nie chiciąła dać takiego 
cdkru pobranego- d'a pszczół na pod- 
karmienie1 jednego głodni alka, bo je-st 
jej potrzebny na konfitury! Czy nie 
obowiązkiem było autora zamiast 
podawać o tem do wiadomości 
pszczelarzy w1 organie -fachowym, 
zawiadomić o tem odnośny Urząd 
Skarbowy. Przecież taki postępek, 
jak tej obywatelki, nas wszystkich 
plami. Cóż dziwnego, że będą doda­
wać teraz fioletowy meinltyl. Sądzi­
my, że- wspomnianym artykułem 
powinny się zająć władze- skarbowe 
i zażądać od autora wymienienia 
niietyllko tej -obywatelki. iale i tych 
innych nadużyć., których, jak autor 
p-isze, mógłby przytoczyć tuziny!

Po-d Reskryptem Min. Skarbu .za- 
mie|śiciili|śmly komunikat (spółdzielni! 
„Pszczołą'41 we Łwow-ie też w spra­
wie dodatkowego przydziału culkru. 
J-alk widzimy „Piszczała11 rozciąga 
przywilej tegoroczny już na -całą 
Małiop-ollslkę. Tymczas-elm piszą nam 
ó Krakowa z nowozawiąza-nego 
Związku, że dowiadywano- się w 
tamtejszej Izbie Skarbowej, i nli-c 
tam nie wiedzą o'tem, żeby cała Ma­
łopolska miała korzystać z -dodatko­
wego przydziału cukru. Czy teim 
„Pszczo-łab nie wprowadził w błąd 
wielu tamtejszych pszczelarzy. Bo 
czyż właściwe by było dawanie cu­
kru w tych okolicach Małopolski,
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gdzie o .szkodach powodziowych nie 
może ibyć mowy, gdzie nawet rzeki 
niema, to już prędzej wielu z nas 
powinno korzystać ,z tego przywile­
ju, ja sam miałem zalane w tym ro­
ku 5 morgów ze swej malej posia­
dłości! Oczywiście, że nie myślę o 
staraniach 'o. przydział cukrlu.

Sprawa cukrowa bezwzględnie 
wymaga uporządkowania, sądzimy, 
że to osiągnie się tylko wtenczas, 
jeżeli powierzy isię rozdział cukru 
tylko miejscowym organizacjom 
pszczetaiczym,, względnie rolniczym,, 
które weizimą na siebie odpowiedzial­
ność .za prawidłowy rozdział cukru. 
Posyłanie cukru z jednego krańca 
Polski w drugi dlaje sposobność dlo 
nadużyć, to nie powinno mieć miej­
sca. R..

Warszawa 4 października 1934. 
Ministerstw Skaribiul 
Nr. O. VH.lli919/3/.34.

.Pite!- 
iPrzyd.ziial culkru dlla poidlkartniitniiae 
pszczół ma terenie 'dotkniętym ip-o- 

■wo>dzi:ą.
Do

Izby Skarbowej 
(Wydział .IV) .

w Krakowie.
Na wniosek z dnia 8 sierpnia Ib. r. 

L. W. IV.142/20/34 — ''upoważniam 
Izbię Skarbową dlo przyznawania w 
drodze wyjątku właścicielom pasiek 
Ina obszarach dotkniętych powodzią 
dodatkowego przydziału nieopodlat- 
kowaneigo cukru, do podkarimienia 
pszczół poi 2 kg. na 1 ul. Ilości' te lb,ę- 
dą mogiły być pobrane przez włalścil- 
cieillii pasiek w bieżącym roku nieza­
leżnie oidl wybranego julż cukru we­
dle noirim ustalonych w § (33 rozporzą­
dzeń1 a z dnia 17 kwietnia 1928 (Dz. 
U. R. P. Nr. '61, poiz. 564), ijeśilil jed­
nak właścicieli pasieki nie wyczerpał 
■normalnego, przysługującego mu na 
roik bieżący przydziału elukru do 
podkarimienia pszczół, w takim razie 

iz dodatkowego przydziału po 2 kg,, 
o którym na .wstępie mowa, nie bę­
dzie mógł korzystać.

Cukier przeznaczony do podkar- 
miienia pszczół ma być skażony 
przez zabarwienie fioletem metylo­
wym '(methyil yiolelt) w stosunku 5 
g. na 1 q ciukru i dodanie 5 proc, płu­
kanego piasku Oraz 3 proc, trocin z 
twardego drzewa.

Przy udlziellaniu zezwoleń należy 
bacznie śtedzić, ażeby nile, zaszły 
wypadki podWójlnegO' poboru nieopo- 
datkoiwalnego cukru przez poszcze­
gólnych właścicieli pasiek, .a itO' na 
skutek podań indywidualnych oraz 
za pośrednictwem 'organizacyj 
pszczelarskich względnie 'rolniczych.

Nad zużyciem nieopodatkowaniego 
cukru, przeznaczonego do podlkar- 
mielnia pszczół należy roztoczyć 
baczną kontrolę.

O tem należy odwrotną pbcztą za­
wiadomić piodWlaidine organy skarbo­
we oraz wydać dalsze odpowiedlni:e 
zarządzenia.
Minister Skarbu Wł. Zawadzki (mp

DODATKOWY PRZYDZIAŁ 
CUKRU DLA PSZCZÓŁ

Niniejszeim komunikujemy,, że 
wszystkim właścicielom pasiek na 
terenie Małopolski, którzy już pobra­
li w bieżącym boku cukier dla! pszczół 
w .'ilości po 2 kg. na pień, rozdaj emy 
dodatkowo cukier po .2 kg. na każdy 
ul, niezależnie od poboru wiosenne­
go.

W tym celu, kto. cihce korzystać z 
dodatkowego przydziału cukru, wi­
nien odwrotnie zamówić go w na­
szej Spółdizielini, przysyłając po­
świadczenie z Urzędu gminnego, 
stwierdzające ilość posiadanych pni, 
oraz należytość po 55 zł. za każdy 
worek, ważący 100 kg. czystego' cu­
kru oraz 6 kg. denaturatu.

Dyrekcja Spółdzielni „Pszczoła"



335 PSZCZELARZ POLSKI Nr 11

SYLWETKI KRAKOWSKIE Z 0- 
KAZJI ZJAZDU PSZCZELARZY W 

KRAKOWIE
Dzień 30 września 1934 pozostanie 

na długo w pamięci tej liczby P. T. 
Pszczelarzy województwa krakow­
skiego, którzy przejęci głębokiem 
zrozumieniem, wielkiej dla siebie 
sprawy, zgromadzili sie w dniu tym 
świątecznym w pięknej sali Towa­
rzystwa Rolniczego w Krakowie.

Zbudzono sie 'bowiem wreszcie z 
uśpienia! Zgromadzono sie licznie, 
bo do 150 osób, z mocnem postano­
wieniem reaktywowania Związku 
Pszczelarzy krakowskich — który 
już przed wojną dzięki niestrudzonej 
pracy i szczególnemu umiłowaniu p. 
Insp. Józefa Lorenca, jaśniał i pro­
mieniał na całą Polskę, wydając na­
wet swój poczytny organ „Pszcze­
larz" — mający 2,500 prenumerato­
rów.

Cały ciąg obrad i dyskusji cecho­
wała niezwykła powaga i wysokie 
zrozumienie sprawy. Województwo 
reprezentował p. inż. Kułakowski, 
Krakowską Izbę Rolnicza p. insp. 
Kochmański. Z byłych, znanych na 
całą Polskę pracowników na niwie 
pszczelarskiej widać było p. insp. Jó­
zefa Lorenca, oraz głośnego organi­
zatora zebrania o. inż. Leopolda Pa­
włowskiego.

Po raz pierwszy przysłuchiwałem 
się wykładowi p. insp. Lorenca! Co 
za czarodziej i artysta! Byłem za­
chwycony i rozbawiony! — jakkol­
wiek nie przypuszczałem, że w Kra­
kowie tak się ubawie! A inż. p. L. 
Pawłowski, 'główny organizator! nie 
widzieliśmy się już parę lat. Pro­
wadził obrady z doświadczeniem i 
znajomością. Głos ostry — tenoro­
wy — donośnie rozlega się — a każ­
de jego wypowiedzenie sie, działa 
kojąco na rozżalone serca, czy wzbu­
rzone umysły.

Prezesem Związku wybrano przez 
aklamację p. d-ra Edwarda Podwor­
skiego, lekarza kliniki1 ocznej Uni­
wersytetu w Krakowie. Człowiek to 
nowy i młody — ale właśnie wybór 
nader szczęśliwy, bo nie da powodu, 
do walk partyjnych —• a zgody nam 
tak potrzeba. W cennem Towarzy­
stwie całego Prezydjum spędziłem 
cały czas, bo aż do odjazdu pociągu 
o godz. 11-ej w nocy. Czas mijał na 
wspólnej pogawędce — zapomnieliś­
my nawet o teatrze i Bagateli.

Pogratulować krakowianom no­
wego prezesa! Dr. Podworski bar­
dzo zamiłowany dla spraw pszczel­
niczych, przytem znany i nadzwy­
czajnie miły jest jak wymarzony 
na tak ważnym odcinku organiza­
cyjnym. Szczęść Mu Boże!

Związkowi Towarzystw Woje­
wództwa Krakowskiego życzę jak- 
najpiękniejszego rozkwitu!

Konstanty Ilkow 
Pisarowce, Sanok.

Z POWIATU BĘDZIŃSKIEGO 
Wystawa rolniczo-ogrodnicza

W dniu 30 września b. r. w^Steze- 
mieszycach, po nabożeństwie staro­
sta będziński p. iBoxa dokonał otwar­
cia 3-diniiio'wej wystawy rolniczo- 
cgrodnicizej, zorganizowanej przez 
Kółko Rolnicze.

Wystawców 'było 29; z działu o- 
grodnfczego wyróżniały się i zasłu­
giwały na wyróżnianie: stoisko p. 
Dutla z Sosnowca, gdzie wystawio­
no 30 odmian pirzepjęknychi jabłek i 
gruszek, drzewka owocowe, wa­
rzywa ,il kwiaty. Chryzantemy ii kak­
tusy budziły zachwyt.

Także p. K. 'Ciepliński ,z Strzemie­
szyc wystawił kolekcję owoców 20 
odmian i łaldine warzywa. P. Walera 
— drzewka: jabłoni, grusz, śliwek i 
wiśni. Stacja 'Ochrony Roślin w Kria-
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k-owi-e i p. Jelonek szkodniki drzew 
i roślin, tablice, wykresy.

Przetwory owocowe i warzywa 
—-Kola -Gospodyń Wiejskich w Strze- 
mieszycach i Gołonogu.

iP. F. Jędrasiz z Katowic — nasio­
na warzyw i chemiikalllje il narzędzia 
ogrodnicze.

P. J. Piwowarski- z Miechowa —- 
pszczoły kaulkazko-m'i!nigreijskiie w 
szklanem- uliku, własne, wydawnic­
twa, fotografie- il literaturę -pszlczel- 
n-icizo-oigrodniczą.

Fabryka St-rem w (Strzemieszy­
cach — nawozy sztuczne i t. d.

W pierwszym dniu wy stawę zwie­
dziło przeszło- półtora tysiąca -osób. 
Wystawa judałą się il jej organizacja 
była dobra. Jest to pierwsza wysta­
wa organizowana przez Kółko- .Rol­
nicze. Zasługa urządzenia tak po­
uczającej imprezy przypada p. T. Li­
sowi, prezesowi Kółka Rolniczego-, 
pp. Krynickiemu, Paszkowskiemu i 
S’odlarzowii i innym, z Koła Gospo­
dyń p. Mianowskiej i in.

ZJAZD PSZCZELARZY 
z pow. Będzińskiego

W -dniu 30 września b. r. nat-erenie 
wystawy odbył silę zjazd pszczela­
rzy z pow. ‘Będzińskiego-; na zjazd 
przybyło około 100 osób.

Dłuższy relferlat o korzyściach z 
pszcaelhliictwą, o produktaclh pa­
siecznych ii o potrzebie organizacji 
wygłosił p. J. Piwowarski, delegat 
kieleckiej Izby Rolniczej.

Po ożywionej dyskusji na telmiat 
potrzeby organizacji pszczelarzy,' w 
którelj zabierali głos pp. insp. G. 
Sternik, Drożdż, Lis., Skrzypczak i 
in. uchwialono1: założyć sekcję pszcze­
larską przy -O. T. O. i K. R. Składkę 
członkowską -oznaczono na 3- złote 
-rocznie. Polepszyć sianie .roślin mio­
dodajnych. Powołano zarząd w oso‘- 
bach pp.: A-daimc-a, T. Lisa, F. Sio-

dlarza, K. Konecznej i iBargile-la. Na 
członków przystąpiło 73 pszczela­
rzy. Uczestnik.

Z POMORZA
Toruń, 1 października 1934 r. 

Szanowna Redakcjo
Pszczelarza Polskiego

Zamierzam podzielić się z Sz.. Re­
dakcją i ogółem pszczelarzy spo­
strzeżeniami tegorocznego okresu 
pszczelego.

Jak już w jedinełj z -mych kores­
pondencji pisałem zazimowałem 
pszczoły w zimie .roto 1933 na 34 
w ziemi, jak to czynię co roto1. 
Pszczoły wyzimowały bardzo do­
brze, wykopałem je 15 marca. Pier­
wsza rewizja wykazała, że wszyst­
kie są zdrowe, silne d masę czerwiu,
1 .co najważniejsze duże zapasy mio­
du. W czasie izimy slpotrzebowały 
od 2 ii pół — 4 kilo miodu na rój. 
Wiosną rozwijały. s-ię -świetnie tak, 
że podczias kwitnienia drzew owoco- 
wy-dh znosiły już -dużo miodu. Nastał 
czas kwitnienia akacji, która w bie­
żącym roto kwitła ó całe 4 tygodnie 
wcześniej od innych lat. Lecz nieste­
ty wtenczas -zaczęło się zimno, de­
szcze trwające u nas prawie 4 tygo- 
dniiei be-z przerwy, .akacja, której 
mamy w Toruniu kilka tysięcy 
drzew ńiie dała nawet garnca miodu. 
Jedyna Ufność była w lipach, któ­
rych mamy tul (bardzo -dużo-, ale i te 
zawiodły, nastały noce chłodnie te-r- 
mometr wskazywał nocami nawet
2 — 6 stopni ciepła, ia wiadomo, że 
w takich warunkach lipa nektaru nie 
wydziela, -ogólny bilans był taki, że 
zbiory -tegoroczne -były tak -złe, że 
takiego roku nie- pamiętamy dawno-, 
o 75 proc, gors-zy od zeszłego.

Pozostała zatem jednia nadzieja 
jeszcze na wrzos, który się w tym-ro­
ku bardzo pięknie- zapowiadał się. 
Kwitł bowiem bardzo ładnie,
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pogodą bardzo ładna niestety, 
brak dni parnych. Zdawało s-ię, 
że pszczoły powetują całą -stra­
tę tegoroczną lecz niestety i tu 
natura położyła kreskę przez, 
rachunek, pszczoły żebrały mio­
du -bardzo mało -o (jakie 80 proc, 
mniej jak w roku ubiegłym. -Jednem 
słowem iklęslka. Prżecilętnlie liczyć 
można 2 i pół kilo- miodu z rója.

Zima 33 na ,34 rok w okolicy To­
runia tzirolbiŁla dość duże spustosze­
nie bardzo dużo rojów piadlłb z po­
wodu zaperzenia niektóre pasieki 
zostały nawet całkowicie zlikwido­
wane, winą prawdopodobni© złego 
zazimowania z powodu braku- cukru 
na dokramianii-e.

W roku bieżącym Tow. tut. do­
stało cukier już w sierpniu ,a więc 
dziś już kiedy piszę te killka słów, 
wszystkie nasze pasieki należące do 
Towarzystwa Toruń w ilości 354 pni 
są już -zazimowane.

Z pszczeli arski-em ,pozdrowieniem
A. Falkowski 

prezes Tow. Pszczelarzy na Toruń

WIADOMOŚCI Z MAŁOPOLSKI
Stan panisk z tutejszych okolic t. 

j. powiatu Roh-atyńislkiegb miejsco­
wość Bursztyn — iDemiainów z po­
czątkiem Wiosn-y przedstawiał się 
pocieszająco, ponieważ wiosna była 
bardzo- -ciepła ,i roje już w miesią­
cach marzec i kwiecień ładnie1 się 
rozwinęły, spoglądało się na wszyst­
ko wesoło. Nadszedł miesiąc imaij i 
wszystko- popsuł.— nastały mrozy 
■silne wiatry il do- tego czasu t. j. w 
którym się najwięcej posiecznilk 
spodziewał, nastąpiła ziupełinia) .^kla­
pa". Winę tu już nie- poiniosizą ainil 
pszczoły, ani też Umiejętność pszcze­
larza, jest 'inna w tanu przyczyna, 
której niepodobna 'było zapobiec — 
sama natura figla nam spłatała-.

Różnica obielonego irolku do1 zeszłe­
go -jest duża. Zeszły rok w tutej-sizej 
okolicy był lepszy od obecnego — 
trudno na to mile nie poradzi, i woli 
Bożej nie można się sprzeciwiać, 
wobec -tego nie trzeba -rozpisywać 
się, by żalu nie dodawać s-otbie ze 
straconym rokiem. Zap-odaję .zatem 
do-chód -otrzymany tego- roku t. j. tyl­
ko tOj, co każdy .system ula dał, il tak: 
„Słowiański" 0.50 kg., amerykański 
„Dadan Polski" 4 kg., ule „-Czynki" 
25 kg. Rozumie si-ę, że powyższe za­
podane- liczy -się przeciętnie1 na każ­
dy ul.

Na zimę już zo-stały przygotowa­
ne. Słowiańskie zostały podkarmio- 
n-e cukrem, z.aś ule D-odiana oraz 
Czynki1 mi-edu mają swego po-dldlo- 
s-tatlkieim, a przy układaniu gniazd, 
tak z Dadanów jak i (Czynki -odjęto 
zbyteczne ramki iz miodem, które 
zostały przechowane; na wlioslenin-a 
czarną godzinę.

-Coś te ule- Czynki zabiły mi gwoź­
dziła w głowę,, że pomimo- tak kry­
tycznego roku wyróżniły się od in­
nych, chociażby t-aikii -o długim naz­
wisku a małym dochodzie jak ito 
Amerykański Dadan Polski" e-ctr., 

a talki o mał-em nazwisku jak np. 
„Czynlka" -coś mnie (zaczyna niepo­
koić. a to tembardziiej, że najmniej 
imiiałem przy nich zachodu, a- jak na 
ten r-ok dostałem ód nilch za pracę 
w postaci-. 25 kg. z . ula t. j. z giednej 
rodziny czylii wyp-a-dłolby -z ula 50 
kg., dla mnie zupełnie to jest wy- 
■starczające!, a tembańdizie-j, że- bez 
-cukru dla nich. Drugie tumie znów 
nr-epoikoi to, że .znalazło się dużo a- 
ma torów na budowę tego Gzynkil, 
-co nie dają m-i sp-olkoju okoliczni 
pnzczeilarze, -nagabując mnie ku 
-wielkiej uciesze imoj-ej, o- rysunki je­
go i1 siposób budowy, .naturalnie,, że 
każdemu zalecam dzieło p-. 'Czynki, 
jednak nikt sobie nlie może kupić, 
gdyż na wsi- ciężko -o złotego, -więc
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pomagam. czem mogę. Mam już ta­
kich pięciu, którzy już budują, a mar 
weit wybudowało parę uli Gzyinlk.ii.

A więc dowód namacalny, jest 
najlepszą reklamą dla pszczelarza. 
■Prawdziwe słowa są ś. p. Gzynlki, 
jak również priawdżiiwe są ,i .słuszne 
udawadlnianiia p. Błońskiego. Nie 
trzeba nikogo do niczego zmuszać— 
dowód nalmacainiy, a sam się każdy 
przekona, j piowie. A... dobry!

iCiiesizę się bardzo tem,., że chociaż 
na imałelm skrawku ziieimi, w tej oko­
licy gdzie jestem, można jiuż zauwa­
żyć to tu. to tam., że tak. jak gdyby 
jakie placówki lub widety stoją już 
na posterunkach ule „Czynlkii*. Maim 
imadziejęi, że W niedługim czasie do 
tych posterunków^ przyłączy się ar- 
mja cała il wówczias ruszy wszystko 
naprzód.

Z jedną prośbą zwracam się do 
W. Pana Błońskiego o wyjaśnienie, 
a mianowicie: nigdzie nie wyczyta­
łem, by matka mogła więcej zaczer­
wić jak 16 ramek iuila Gzyinki (możli­
we, że przeoczyłem'), ja zaś miałem 
wypadek, że matka zaczerwiła nie 
16, ale 24 ramki t. j. 11 na dole i 6 
w nadstawce, co to była za kolosal­
na siła i co dziwne faktycznie roją 
nie. było, że roją nie było to wiem o 
tem, że nie musi1 być, ale że 24 ra­
mek zaczerwić tego nie wierni i pro­
szę o wyjaśnienie —co do reszty, to 
tylko przekona dowód namacalny. a 
było go już trochę więc są .skutki z 
tego w postaci kilkunastu powsta­
łych nowych ullli iCzyinlki.

Bursztyn, 6.X.1934 ir.
Marynowicz

ZaW. stacji.

Z WASILKOWA
Nie mogąc się doczekać, alby któ­

ryś z kolegów pszczelarzy Wasil­
kowskich odezwał się w P. P. mnie 
młodemu pszczelarzowi przypadłe 

w uldzialei zabrać glos i zdać krótkie 
sprawozdanie z im. Wasilkowa i o- 
kolilcy, aby w ten 'sposób zachęcić 
starszych kolegów pszczelarzy do 
czytania piśm pszczelarskich.

Wasilków posiada duży obszar 
ziemi, około’ 150 IkilOtnetirów kw. ba­
gnistych, kamienistych, piasczystych 
ii kwiecistych, .ale ćihleba nie brak, 
kto clhiae pracować.

Przyroda uposażyła hojnie w 
kwieciste łąki i polany, w uroczą wi­
klinę, wierzby, lipy .i idlużo. liinnydh 
drzew, które dają wczesną wiosną i 
latem dużo pożytku dlla naszych u- 
kochanych pupilek, a więćpirzy tak 
obfitej zastawie* iii pszczołom nie 
brak pożytku;, przy umiejętnej go- 
spodarce^ można i 'z tej gałęzi gospo­
darczej wyciągnąć korzyści, tem 
więcej, że na miód jest zbyt zawszę, 
w swiojem mieście.

Ja1 pszczelarz ę tu od lat siedmiu, 
jednaknie 'zdarzyło, mi się, abym kie­
dykolwiek do pszczół doli ożył. Ma­
rzeniem mojem jest, aby pszczelinic- 
two w naszej okolicy pchnąć na .lep­
sze tory, gdyż nie należę do tych, 
któirzy światło chowają pod korzec.

Nasz ludek przyzwyczajony dio 
lekkiego zarobkowania clhciałby i iz 
pszczół bez wielkiego zachodu cią­
gnąć zyski, nlilepioimny na to, że, chcąc 
z jakiejkolwiek .pracy mieć docho­
dy, trzeba tę pracę umiłować, a 
przedeiwszysitkielm umieć się do niej 
zabrać, gdyż bez pracy niema koła­
czy, naszemu dlrolbneimlu rolnikowi 
zdiaję się jednak, że wystarczy nabyć 
pszczoły, postawić je kolo domu, a 
w lecile czerpać miód gannicemi, iaby 
je jedlnak zaopatrzyć na izliirnję 
o. tem nile pomyśli, pozostawia 
na zimę po 14 ramek W ulu, 
a na wiosnę wyciąga jak z rzeki 
mokre i zapileśniałe. Wielu naby­
wa ircle, ale po to, alby na wiosnę 
powiedzieć, że pszczoły się nie 
wiodią; są tacy, że chętnile chowają
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pszczoły, ale ptod czyjemś nadzo­
rem, bio oni inie imają czasu i nie 
wiedzą jalk się do tego wżiąć. Aby 
jednak nie potępić wszyStkillch miu- 
szę (zaznaczyć, że są tacy, którzy 
prowadzą gospodarkę pszczelą wzo­
rowo i pilnie. Ubiegła łagoidna ziima 
w swoich slkiultlkaclh i .to niektórym 
pospadały doje z braku żywnośCil. 
Będąc tern plrzerialżony wniosłem 
dwa raję do mieszkania celem pod- 

,karmienia ich, ale po pirzeglądizie 
wiosennym okazało się, że Ibyto to 
zpyteicizne, gdyż zapas, żywności (był 
dostateczny, gospodarkę pdolwaldzę 
w lulacih warszawskich z nadstawka­
mi, mam zamiar zrobić sobie, parę 
Daidanóiw, ponieważ są p;r!zez niektó­
rych kolegów pszczelarzy polecane, 
jako wygodnie w gospodarce i t. p.

Rok 1933 był tu naogół nie bardzo 
i słotny, ale podczas miodobrania 
pomyślny, wiosna była fatalna 'zimna 
przez dłuższy czas pogoda sprzyja­
ła w którym to czasie pszczółki zia- 
spósobiły sobie zapasy zimo we,, i dla 
pszczelarza za jego trudy. Ja z sil­
nych irojów wybrałem p'o 8 kilig. mio­
du jasnego.

Rclk 1934 był pomyślniejszy, 
■pieirwsziy kwiat ukazał się dnia 17 
kwietnia;,- była to wczesna wiosna, 
o czem wspominał już P. P., ciepło 

sprzyjalo, nasze umiłowane pupilki 
szybko- i weisio-ło się wymykały z u- 
la za zdobyczą, a serdecznie i rado­
śnie były przyjmowań© j witane 
przez swe siostry pielęgniarki, po­
tem gdy wracały ze izdolbyclzą do 
swych mieszkań, przez, co szyblko 
roje dochodziły do siły.

.Podczas przeglądu dnia 5 maja w 
ramkach iznajldowało się dużo świeżo 
pirizynlieisionego nektalru. Dnia 3 ma­
ja po przekwitnięciu kaslztanów za­
czął się u nas rabunek po ulach co 
odbiło się na słabych rojach; niektó­
rzy pszczelarze byli zmuszeni Cho­
wać siwe roje, gdyż 'złodziejki tak 
uczęszczały jak do sweigo ula, trwa­
ło to do dnia 11 maja. Główny wżią- 
telk rozpoczął .się dopiero w pcidząt- 
ku lć|pca, z kwiatu lipowego miodu 
nie mieliśmy, nie wlilelm co to zia 
przyczyna? Dopiero podczas kwit­
nięcia hreczki zaczęły pszczoły no­
sić ,miilód. Jla wybrałem z silnych ro­
jów po 12 kllg. miodu cliemneigoi, ale 
przy .składaniu gniazd na zimę oka­
zało się, że- są zapasy żywności za­
mulę, co .uzupełniłem cukrem;, dając 
na 7 rojów 18 ikllg. culkru. Dnia 17-go 
października pszczoły opakowałem 
na zlirnię, w którym to dniu robiły o- 
blot. J. Niedbała.

Wasilków woj. Białostockie.

NOWE
LUDKIEWICZ Z. Prof.: „Nawozy włas­

ne gospodarstwa wiejskiego". Wskazówki 
dla gospodarstw małych i wielkich, jak 
postępować w dobie kryzysu. Warszawa, 
1934, str. 34. Księgarnia Rolnicza. Cena 
30 groszy.

LUDKIEWICZ Z. Prof.: „Nawozy
sztuczne". Wskazówki dla gospodarstw 
małych i wielkich jak postępować w do­
bie kryzysu. Warszawa, 1934, str. 34. 
Księgarnia Rolnicza. Cena 30 gr.

Są to dwie broszury z serji „Bibljote-

KSIĄŻKI
ki Dobrego Gospodarza" Nr. 2 i Nr. 3. Na­
wzajem się one uzupełniają.

W pierwszej z tych książek autor opi­
suje przedewszystkiem obornik, a dalej 
różne inne nawozy gospodarskie, oraz na­
wozy zielone. Znajdzie tu czytelnik wska­
zówki, jak obchodzić się z obornikiem, jak 
zapolbieigać jego stratom, jiaik zibudoiwać 
najtańszym kosztem gnojówkę i t. d. Po­
dobne wskazówki tyczą się i innych na­
wozów, jak gnojówka, kompost, a także 
nawozów zielonych. Wielką uwagę zwra­
ca autor na sprawę obliczania kosztów
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nawozów i korzyści, jakie one dają i wo- 
;góle mówi o tem, w jaki sposób należy 
postępować wobec częstej nieopłacalności 
stosowania nawozów sztucznych.

W drugiej broszurze autor omawia 
wszystkie używane dzisiaj nawozy sztucz­
ne, nie wyłączając najnowszych. Oprócz 
opisu tych nawozów i sposobów ich sto­
sowania autor specjalną uwagę poświęca 
■omówieniu zagadnienia ich opłacalności 
i daje wskazówki, jak każdy gospodarz 
powinien przystąpić do rozwiązania trud­
nego dzisiaj pytania, czy stosować nawo­
zy sztuczne, czy nie, pod jakie rośliny 
i w jakiej ilości.

Obie broszury zaopatrzone są alfabe­
tycznym spisem treści oraz pytaniami, 
które pobudzają myśl czytelnika. Wogóle 
cechą charakterystyczną broszur Prof. 
Ludkiewicza jest to, że zmusza on czytel­
nika do myślenia i szukania odpowiedzi 
na wyłaniające się dzisiaj pytania.

NIEHlRIlNiG E. Ogórki, pomidory i wa­
rzywa pokrewne, wyd. Iii, przerobione 
i uzupełnione, Warszawa, 1934, str. 96. 
(Łncyklop. Gosp. Wiejsk. Nr. 80—84)'. 
Wydawn. Tow. Oświaty (Rolniczej — 
Księgarnia Rolnicza. Cena zl. 2.80.

Treścią książki—uprawa warzyw owo­
cowych, z wyj. poziomki, truskawki, a za­
tem: ogórków, pomidorów, lairbuizów, idlyń, 
melonów (oraz rzadziej uprawianych, jak: 
zakośnik, karczochy, jajko krzewiste).

■Przy opisie poszczególnych, wyżej wy­
mienionych warzyw autor uwzględnia: 

opis botaniczny, historię uprawy, gatunki 
i odmiany, uprawę (w gruncie i w inspek­
cie), t. j. wybór miejsca i gleby, zmiano- 
wanie, uprawę i nawożenie, siew i sadze­
nie, pielęgnowanie, oraz zbiór i przecho­
wywanie, nadto produkcję nasion. Oma­
wiana książka jest trzecią z sześciu prac 
tego autora, które razem wzięte składają 
się na całość „warzywnictwa szczegóło­
wego", będącego w polskiej literaturze 
warzywniczej najbardziej obszernym pod­
ręcznikiem z tego zakresu, przeznaczo­
nym dla użytku ogrodników i wogóle 
tych, którzy uprawiają warzywa dla ce­
lów handlowych (poszczególne tomiki 
„warzywnictwa noszą tytuły następujące: 
I — Cebula i warzywa pokrewne, Iii — 
kapusta, kalafiory i inne warzywa kapust­
ne, III — ogórki, pomidory i warzywa 
pokr., iIV — warzywa liściowe i przypra­
wy kuchenne (sałaty, szpinaki, pieczarki 
i t. p.)1, V — szparagi i warzywa korze­
niowe, Vll — truskawki i poziomki. Całość 
tego wydawnictwa, obejmującego ok. 1000 
str. i 8i9 ilustracyj — zł. 15.50.

Fakt, że poprzednie wydanie, drukowa­
ne w dość dużej nawet liczbie egzempla­
rzy, rozeszło się w stosunkowo krótkim 
czasie, najlepiej świadczy o tem, że książ­
ka odpowiada wymaganiom i potrzebom 
czytelników, dla których jest przeznaczo­
na, niewątpliwie więc i wydanie Ill-gie, 
uwzględniające nowe doświadczenia i po­
glądy w zakresie uprawy, opis nowych 
odmian i t. d. spełni swoje zadanie.

OD REDAKCJI
Wzorem lat poprzednich Redak­

cja przygotowuje upominki dla pre­
numeratorów, którzy wniosą całko­
witą opłatę za P. P. i O. przed 1 
stycznia 1935 r. Upominki składać 
się ‘będą z nasion roślin warzywnych, 
dodamy w tym roku nieco mniej U“ 
żywanych, a zasługujących na więk­
sze rczpowiszeclhniieiiiiie, jaik i używa­
nie w swej kuchni, jak np. roszpon­

ka, sałaty zimowe, kabaczki, skor­
zonera i inne. Dla tych zaś prenu­
meratorów, którzy wniosą opłatę za 
cały rok przed 1 kwietnia 1935 r., 
przeznaczone zostaną premie do roz­
losowania, składające sie ze 100 
książek: Choroby pszczół i ich zwal­
czanie J. B. Guderskiej i 10 wiązek 
drzewek owocowych po 5 szt. (3 
czereśnie i 2 wiśnie), doborowych
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odmian. Koszty przesyłki ponieść 
bęidfą musi eh szczęśliwi, iktóirzy wy­
losują premie.

Przy przesyłce opłaty prenumera- 
cyjnej czytelncy mogą korzystać z 
nowo-w,prowadzonych przez Mini­
sterstwo Poczt i Telegrafów Prze­
kazów Pocztowych Rozrachunko­
wych za prenumeratę. Przekazami 
Rozrachunkowemi można przesyłać 
kwoty do- 15 zl. bezpłatnie, nabyć 
tylko należy blankiet odpowiedni w 
Przędzie pocztowym' za 1 grosz. Re­
dakcja P. P. i O. ma na Głównej 
Poczcie w Warszawie w specjalnej 
kartotece Nr. 133, a w Urzędzie 
Pocztowym w Łomiankach Nr, 1. 
Adresując, należy dodawać Nr. kar­
toteki, jak do Łomianek to Nr. 1. Ta­
ka droga przesyłania opłaty, tem- 
bardziej jest wskazana wobec pod­

niesienia przez PKO. opłaty za prze­
kazy, tak że nadający opłatę przez 
PKO. musi płacić 10 gr., nawet od 
najmniejszej sumy. Jak ktoś np. za 
P. P. i O. opłaca kwartalnie, to musi 
wydać na to 40 gr.

Nadmieniamy, że przekazami 
rozrachunkowemi mogą być nada­
wane tylko opłaty za prenumeratę i 
ogłoszenia i tylko do- 15 zł. jednora­
zowo.

Mamy nadzieje, że Czytelnicy za­
legający z. opłata za b. r.. korzysta­
jąc z takich udogodnień przeszłą 
niezwłocznie swe należności, mamy 
teraz b. duże zaległości w drukarni, 
kliszami i t. p„ tak że im szybcej o- 
trzymamy zaległe opłaty prenume- 
racyjne, tem większa wdzięczność 
czuć będziemy dla Czytelników.

O nowych modelach walcówek systemu 
„Lankoff“ do wyrobu wązy pszczelej

Firma „Antoni Lankoff i S'ka“ 
z. o. o. we Lwowie ul. Zybli- 
kfewicza 13 — jedyna w Polsce wy­
twórnia walców do wyrobu węzy 
pszczelej — wyprodukowała nowy 
■model swych patentowanych maszy­
nek.

Nowe modele walcówek zasługują 
na baczną uwagę produkujących 
sztuczną węzę pszczelarzy, są one 
bowiem wyrazem dołożonych starań 
wytwórni, aby na maszynkach kon­
struktywnie uproszczonych i 'Udo­
skonalonych uczynić produkcję wę­
zy łatwiejszą i wydatniejsza.

Nowe maszynki efektownie lakie­
rowane systemem natryskowym, zy­
skały ponadto znacznie na wyglą­
dzie zewnętrznym przez wyposażę*- 
nie ich w nową praktyczną armatu­
rę, jak rynienki1 z gąbką, służące do 
automatycznego mydlenia obu wal­
ców, tudzież drewniane podstawy do 

wprowadzania płyt woskowych i do 
odprowadzania węzy.

Do budowy maszynek użyto 
trwalszych, niż poprzednio' materia­
łów. Dotychczasowe łożyska zastą­
piono fosfor-bronzowemi i odizolo­
wano' je od walców mosfeżnemi i fil- 
edwemi uszczelnieniami. Tryby za­
stosowano stalowe, zaś średnicę wal­
ców powiększono do 60 mm. przy 
walcach gładkich i 62 mm. przy wal­
cach grawerowanych-

Jako nowość powitać należy wpro­
wadzony z nowym modelem system 
wymiany poszczególnych części 
składowych. Każdą poszczególną 
cześć maszynki — nie wyłączając 
pojedyńczych walców grawerowa­
nych — można nabyć osobno i sa­
memu można niemi zastąpić część 
uszkodzona.

Nowa konstrukcja umożliwia po- 
zatem łatwe i szybkie regulowanie
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walców, jakteż wymianę walców 
grawerowanych na gładkie i naod- 
wrót. Odpada temsamem obecnie 
konieczność nabywania potrzebnych 
dla racjonalnej produkcji węzy 
dwóch osobnych 'maszynek, a to jed­
nej o walcach grawerowanych i dru­
giej o walcach gładkich. Jelcz wy­
starczy nabyć tyllko imaszlynkę o 
walcach grawerowanych, a ponadto 
tylko zespół walców gałdkich1 do wy­
miany.

Dla ułatwienia pracy zastosowana 
być może do każdeji maszynki ręczna 
transmisja z dodatkowa druga kor-

Wszystkie wyżej wyszczegól­
nione ulepszenia maszynek nie wpły­
nęły na zwyżkę ich ceny. Przy mo­
delach 300 mm. pozostała cena nie­
zmieniona, zaś przy modelach dłuż­
szych uległa nawet wydatnej zniżce.

Zalety nowych modeli powiększą 
niezawodnie wydatność produkcji, a 
pszczelarzom-ułatwia znacznie ob­
sługę maszynek i oszczędza kłopotu 
w razie uszkodzenia walców, lub in­
nych części składowych systemu 
„Lankof“ cieszyć się będą odpowied­
nim popytem.

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pytanie. Czy można .zimować ipiszozoiły iw- 

stodółkę .stairej,. gdzie obecnie zboże nie ies<t 
już itrzyiman.e, ale dużo Jest myszy- W. A.

Odpowiedź. Należałoby przedtem wygu­
bić myszy jakąś itrucizną imioże . zatrutą 
pszenicą,, o ile kury nie imają dostępu do 
stodoilly. Pszczoły 'będą jmiiaty ilepiiejl w Sto- 
dole., nJż na otwartem ipowietrzu. iMożina. je­
szcze dila niedopuszczenia myszy d.o -uli'. o- 
Mo|żyć je starannie g.all:ąizkaimii z jallowcn.

Pytanie. IU mego .sąsiada był napad: na 
■wiosnę 'i to na najlsilniiejszy pień,, iwi którym 
w dniu :3 maja pszczoły obsiadły 8 na 
©zarino', a obolk były dwa islabsze i1 nie były 
ziupeiłnie napastowane. J. N.

Odpowiedź- .Może rabunek był .wywołany 
jaką nieostrożną imianiputlacią w tyra silł- 
iniejsizyrri pniu. ŃajCzięiściej bowiem rabiuniek 
ijieisit wywołany przez pszczelarza.

Pytanie. Jaik 'wyglądają pszczoły kaukaz- 
ko-fmiinigreilslkie, czerni się różnią. od ikrajo- 
iwych talk .robotnice jak i tirultinie.

Odpowiedź. Różnice w ubarwieniu są n'e- 
wiClkie. iNiektedy część piszczół ima jeden 
czy iparęi pasków iżóiito-ibiroiTizowych!. P- Pi- 
woiwairslki świeżo 'wydał broszurkę o rasach 
pszczół, nech' się Pan 'do niego, zwiróci o 
o pirzysilanie. Kosztuje Ib. niewiele. lAdlres: 
J. Piwowarski'., Miechów woli. Kieleckie.

P. Augustyn Wojciech. Za ąrłylkulły b. 
dziękujemy. IWymienionym' osobom wskaza­
ne numery P. P. i O. posilaliśmy. Dziękuje­
my za podanie adresów.

Odpowiedź dla p. Michała Tarkowskie­
go z Goworowa i(woj. Białystok). 'Brunat­
ny nalot na dolnej stronie liści śliw, wy­
wołany jest przez rdzę — Puccinia pruni 
spinosae Pers.

'Grzyb ten jest pasorzytem dwudomo- 

wym. Stadium zarodników wiosennych 
rozwija się na zawilcu żółtym (Anemone 
renunculoides) dzikorosnącym w parkach 
i sadach. iStadjum zarodników letnich i zi­
mowych rozwija się na liściach śliw w po­
staci brunatnych skupień.

Zwalczanie: li)1 Usuwanie i niszczenie 
opadłych liści, 21) niszczenie chwastów, 
łącznie z zawilcem, przez staranną upra­
wę ziemi pod drzewami, 3) zraszanie li­
ści 1% cieczą bordoską zaraz po ukaza­
niu się pierwszych plamek rdzy.

H. J.
Stacja ochrony roślin w Warszawie.

KORESPONDENCYJNY KURS 
PSZCZELNICZY 

IM. ST. ŚTASZYCA
Chcemy podzielć się z czytelnika­

mi >m!iłą wiadomością, że dotych­
czasowy nasz Kurs Pszczelniczy 
Korespondencyjny został .obecnie 
'znacznie zmieniony. Kierownictwo 
Kursu bowiem zdaje .sobie sprawę z 
tego, że w ciągu tych kilku lat, kie­
dy Kurs .został opracowany, zaszło 
wiele zmian tak w gospodarce pa­
siecznej, jak i w poglądzie na życie 
pszczół, ich choroby, pasorzyty 
i t. p. To też cały kurs 'został pod­
dany bardzo surowea ocenie, wiele 
wykładów zastąpiono innemi, napi­
sanymi nawet przez innych wykła-



346 PSZCZELARZ POLSKI Nr 11

dowców, wszystkie pozostałe wy­
kłady zostały poprawione i uzupeł­
nione według ostatnich zdobyczy 
wiedzy pszczelniczej.

Aby Ułatwić przerabianie Kursu, 
został on tak zmieniony, że zamiast 
dawniejszego podziału na 40 wykła­
dów, obecnie składać sie bedzie z 24 
wykładów. Objętość jednak całego 
kursu nie została zmniejszona, wy­
kłady bowiem są powiększone, prze­
rabiający kurs bedzie miał nieco 
mniej pytań postawionych, na (które 
musi odpowiadać, odpadnie mu prze­
to wiele pisaniny i bedzie mógł w 
krótszym czasie kurs przerobić. 
Opłata za Kurs też została zniżona. 
Poniżej podajemy program Kursu. 
Usilnie zachęcamy naszych czytel­
ników początkujących w pszczelni- 
ctwlie do przerabiania tego Kursu. 
Zdający egzamin wypowiadali się, 
że bardzo dużo skorzystali, ukoń­
czywszy Kurs Pszczelniczy, stali się 
naprawdę pszczelarzami. Wiemy 
ze stawianych pytań, przez wieillu na 
szych czytelników, że douczenie się 
pszczelnictwa przez przerobienie ta­
kiego Kursu jest dla nich konieczne, 
jeżeli mają mieć korzyści ze swej 
pasieki.

Zwłaszcza młodzi pasiecznicy po­
winni wykorzystać zimę dla pogłę­
bienia swej wiedzy pszczelniczej' 
przerobieniem Kursu Koresponden­
cyjnego. Jaka to Ułatwiona nauka, 
nie trzeba opuszczać miejsca swego* 
zamieszkania, co killka dni poczta 
przyniesie nową partie wykładów, 
tylko trzeba posilać odpowiedzi na 
postawione pytanlia. Przerabiać Kurs 
można i zbiorowo przez Koła Mło­
dzieżowe, zwłaszcza w zespołach 
Przysposobienia Rolniczego. Będzie 
nam bardzo przyjemnie spotykać 
odpowiedzi nadesłane do oceny 
przez prenuimeratów P. P. i O.

Kierownik Kursu Pszczelniczego
St. Brzósko.

KURS PSZCZELNICZY 
pod 'kierownictwem 

p. Stanisława Brzósko, 
autora , Pszczelnictwa** i redaktora 

„Pszczelarza Polskiego**.
Składa .się a 24 wykładów w 12 partiach 

'tygodniowych. Przeznaczony jest dla łudzi, 
iobeznanyiCh praktycznie z ip-s-zcizelnii-atwem. 
Pożądane -wykształceń i-e w zakresie szikolly 
powszechnej. Po- ■odrobieniu zadań ipiśrrren- 
nych otrzymiuijie się, jak na wszystkich tor­
sach, zaświadczenie, po zdaniu egzaminu 
ustnego przed* Ki-ero-wnifcieina (Kursu otrzy­
mać można świadectwo.

Anatomia i rozwój pszczoły (2 
wyki.)—p. Jadwiga Brzósko-Guder- 
ska, autorka „„Pasorzytów pszczół** 
ora'z ,bChorób pszczół**.

Praca i obyczaje pszczół (3 wykł.)
— p. Jadwiga Brzósko-Gudeirska,
autorka „iPasoirzytów pszczół** oraz 
.„Chorób pszczół**. ■'

Ule i przybory pasieczne' (3 wykł.)
— ks. Tadeusz Ciborowski, autor 
dzieł pszczełn.

Rośliny miododajne (2 wykł.) — 
p. Kazimierz Bajorek.

Zakładanie pasieki (2 wyki.) — 
ś. p. Jan Kretczmer, instruktor Nacz. 
Zw. T. Pszcz.

Całoroczna gospodarka w ulu (4. 
wykł.) — ip. Stanisław Brzósko.

Hodowla matek (1 wykł.) — p. 
Juljan Piwowarski z Miechowa.

Choroby i szkodniki psizczół (2 
wykł.) — p. J. Brzósko-Guderska.

Jajk obchodzić się z miodleim ii wo­
skiem (2 wykł.) — ś. p. Jan Kretcz­
mer.

Wyrób win miodowo-owocowych 
sposobem domowym (2 wykł.) — 
ś. p. Aleksander Nowiński, autor 
broszur i artykułów pszczieilniczych.

-Org.ainiz.acje pszczielnieze i| handel 
produktami) pszicizelnemi (1 wykł.)— 
p. E. Nehring.

Opłata -za cataść 30 izl. -w 3 .rtaich '(12, 10 
i 8 zł..).

Za nieobcwiąztowy egzam r. ustny i świa­
dectwo oplata dodatkowa (5 zl.).
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DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZOZEUJNICTWIE

I OGRODNICTWIE

O ZAKŁADANIU PASIEK
Pasieki1 należy dorabiać się stop­

niowo- i przystąpić do jej założenia, 
conajmniej z 2-ch roi.

Już teraz powinniśmy starać się o 
ich nabycie. Pszczoły nabywa się w 
ulach takich, jakie mogą się w danej 
okolicy nadarzyć.

Jednak zawsze należy sie upewnić, 
czy rój jest zidlrowy, czy pszczioły 
mają dostateczny zapas miodu, je­
sienią około 15 kg., zaś wiosną oko­
ło 7 klg., a także czy mają matkę 
płodna.

W czasie -rójki łatwiej o- roje, lecz 
niedoświadczeni1 i1 początkujący 
pszczelarze, powinni być ostrożni, 
gdyż później nowonabyte roje, nie 
zawsze obrobią się na zimę i trzeba 
je podkarmiać, co przysparza nie 
mało kłopotu i kosztu, a często znie­
chęca do pszczelnictwa.

Czasem też późne roje nie wybu­
dują dostatecznego gniazda, tem 
częściej się to zdarza, gdy przy osa­
dzeniu miały wstawionych dużo 'ra­
mek. Bardzo też często młoda mat­
ka po wyjściu na przegrę zaginie, a 
rój pozostawiony bez niej zmarnieć 
może.

Dla początkujących pszczelarzy, 
bardziej wskazanem jest nabywać 
pszczoły z ulem, już zagospodaro­
wane i zabezpieczone na zimę-

Cena roju z ulem w dobrym sta­
nie, równa się wartości 2 i pół kwin­
tali pszenicy.

W przyszłości, gdy zechcemy po­
większyć pasiekę, musimy zawczasu 
zamawiać nowe ule, starać się, aby 
były ramowe, budowane dokładnie i 

o rozmiarach normalnych ramek, u- 
stanowiącycih na I Polskim Kongre­
sie Pszczelniczym we Lwowie w ro­
ku 1926.

Jakkolwiek ostatecznie nie został 
uznany za najlepszy żaden typ ula, 
to jednak stwierdzonem zostało, że 
najlepszemi ulami przy racjonalnej 
gospodarce sa ule nadstawkowe, a 
więc można zamawiać i sprowadzać 
tylko ule nadstawkowe, jako to: 
Warszawskie, Dadant‘a. dobry też 
jest ul Czyńki.

(Sprowadzanie i rozpowszechnianie 
innych typów uli nie jest wskaza­
nem, gdyż to utrudniałoby racjonal­
ną gospodarkę. Dobry Ul może nam 
zrobić każdy stolarz, musi jednak 
wziąć miarę z dokładnie sporządzo­
nego ula.

Obecnie spowodu zniszczenia pa­
siek przez zgnilec i masowego zakła­
dania pasiek jest pewna trudność w 
nabywaniu roi. Jednak przy chę­
ciach kilka roi zawsze nabywać moż­
na w okolicy. Między prawdziwy­
mi miłośnikami pszczelnictwa pra­
wie zawsze .znajdą się tacy, którzy 
nam odstąpią parę rojów. Istnieją 
też firmy, u których rój można na­
być.

Nie 'brak też stolarzy, którzy ule 
sporządzić nam mogą.

Ule można również budować z o- 
pisów, jest to jednak dość trudne, 
zwłaszcza dla takich, którzy ula nig- 
gdy nie widzieli i nlie sa wykwalifi­
kowanymi stolarzami.

Tylko większe pasieki ponad 20 
roi, opłaca zachody koło nich i da-
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dzą większe korzyści- Małe pasieki 
nie opłacą trudu i czasu, mogą je 
utrzymywać tylko amatorzy.

Przewożenie pszczół może być u- 
skutecznione bądź j-esienią, bądź 
wczesną wiosną. Gdy roje wypad- 
nie przewozić zima. to; zawsze na 
saniach. Ule przewozimy na wozie 
wyścielonym słomą, stawiając je w 
pozycji stojącej, bądź kładziemy na 
kant plastrów. Przewożenie usku­
teczniamy w dnie łagodne i nie 
mroźne. Przed włożeniem na wóz, 
należy je szczelnie zamykać, szcze­
liny w otworach pozatykać szmata­
mi lulb zalepić .gliną, zaś wyloty za- 
siatkować.

Pomyślne przewiezienie pszczół 
zależy od dobrego ułożenia ula i 
ostrożnej jazdy. Zimą nie jest wska­
zane przewozić pszczoły, zwłaszcza 
w czasie mrozów, bowiem wzburzo­
ne rozłażą się i dużo ich ginie od 
zimna.

Miejsce, gdzie marny ustawiać pa­
siekę, należy zabezpieczyć (zagro­
dzić), aby nie miały dostępu do uli 
konie, bydło i świnie.

Ule stawiamy w ogrodzie miedzy 
drzewami w jaknajdalszem oddale­
niu jeden -od drugiego. (Najstosow­
niejszy sad młody lub z drzew kar­
łowych). Aby pasieka czyniła miłe 
wrażenie, ule winny być starannie 
odrobione i pomalowane na różne ko­
lory, ustawiać je należy w rzędy 
równo-

W pasieczniku należy nasiać ro­
ślin miododajnych jak: nostrzyku, 
esparcety, białej koniczyny, po ką­
tach ogrodu przegorzanu i melisy.

Po ustawieniu przywiezionych uli 
w pasiece, wyczekujemy, aby 
pszczoły nlieco się uspokoiły, po­
czerń otwieramy wyloty. Na drugi 
dzień jeżeli: -czas sprzyja (ciepłota 
w cieniu 15 stopni C.) i nie jest 
wietrzno, zaglądamy do ula i stara­

my się poprawić plastry, gdyby te 
ucierpiały w drodze.

Już obecnie przewożenie pszczół 
może być uskutecznione koleją, a na­
wet poczta.

W czasie od końca maja do końca 
lipca pszczół w ulach przewozić nie 
należy, gdyż budowa jest zazwyczaj 
miękka spowodu panującego ciepła 
w ulu, nie wytrzymuje wstrząśnień 
i oberwie Sie niezawodnie.

Przez to narażamy sie na stratę 
gniazda Tub przynajmniej dużej ilo­
ści' pszczół, a nawet matki.

Już w sierpniu udaj-e się takie 
przewożenie pszczół, widziałem też 
jak w sierpniu przewożono pszczoły 
wozem na odległość 30 kim. i trans­
port udał się zupełnie. W sierpniu 
1922 r. przewoziłem własna pasiekę 
kolejką na odległość 20 kim. i- trans­
port zupełnie sie udał-

Gdy wypadnie przewozić pszczoły 
latem, uskuteczniamy to wieczorem 
lulb nocą, b-o jest chłodniej, a -przez 
to pszczół nie narażamy na wielkie 
wzburzenie. W dzień mógłby zajść 
wypadek, że. pszczoły wydostawszy 
się z ula, pożądliłyby konie, ozem 
naraziłyby je na zgubę.

Na urządzenie niewielkiej pasieki 
nie potrzebujemy znowu tak dużo 
miejsca, wystarcza zaledwie kilka 
metrów ziemi, aby założyć ogródek 
i w nim postawić nawet kilkanaście 
uli. W razie braku ogródka można 
kawałek ziemi wydzierżawić u są­
siada.

Julian Piwowarski.

Wileńskie Towarzystwo Pszczeirdcze o- 
fiarowaio dla powodzian 2 ule. Zapytuje 
Redakcja komu może wysłać. Prosimy o 
podanie adresów poszkodowanych.
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Najlepsze hadlowe iablka zimowe
Owoców letnich niiarny' zazwyczaj 

poddostatkiem, brak .nam tylko zimo­
wych. Obecnie nadszedł czas sar 
dzenia drzew owocowych, alby więc 
ułatwić ich wybór, p-odaję -poniżej 
opis kilku najlepszych.

Reneta Koksa pochodzenia angiel­
skiego- Nazwę otrzymała od ho­
dowcy, który otrzymał ja z siewu. 
Owoce średniej wielkości, stożkowa­
te, ścięte przy kielichu, przypomina­
ją swym wyglądem Królowe Renet. 
Skórka barwy pomarańczowej, od 
strony słonecznej karminowy rumie­
niec kreskowany. Całe owoce czę­
sto pokryte siateczka rdzy, która 
wpływa ujemnie na i-ch wygląd. Mię­
siwo doskonałe, soczyste, słodko 
winkowate, aromatyczne. Pierwszo­
rzędny owoc deserowy, nie- ustępują­
cy smakiem amerykańskim. Owoce 
odporne na grzybek i dobrze się 
trzymają, na drzewie. W leżeniu nie 
wiedną. Zrywać należy w począt­
kach października. Drzewo rośnie 
słabo. Korony buduje kuliste, dość 
gęste o cienkich gałązkach. Liście 
posiada b- charakterystyczne, wy­
dłużone, jak u wierzby. Na klimat 
nasz niezupełnie odporne, według p. 
Celichowskiego 1-inja graniczną tej 
odmiany powinna biec brzegiem 
-Warty, przez Łódź, brzegiem Pilicy 
przez Lwów i Tarnopol. Na północ 
od tej linji silnie przemarza. Z -po­
wyżej wymienionych względów na­
leży szczepić odmianę te na prze- 
wodlniefi'. Co- do- gleby 'to 'stawi-a te 
same wymagania, co Królowa Renet, 
a więc lubi gleby żyzne ii odpowied­
nio wilgotne. Udaje się bardzo do­
brze w naszych bielicach, tylko wy­
maga silnego- nawożenia. Owoco­
wać zaczyna wcześnie i rodzi- obfi­
cie. Dobrym za-pylaczem dla tej od­
miany jest Bojken.

Piękna z Bo skop. Odmiana po­

chodzenia holenderskiego. Nazwę 
otrzymała od miejscowości, gdzie ją 
otrzymano- Owoc średni lub duży, 
kulisto wydłużony, nieco spłaszczo­
ny. Skórka złoto- - żółta prawie cał­
kowicie pokryta siateczka rdzy. Od 
strony słonecznej większy karmino­
wy rumieniec. Mięsiwo soczyste, 
słodko - winkowate z przysmakiem 
korzennym. Owoc deserowy, han­
dlowy, bardzo dobrze płaci na 
Gwiazdkę. Odmiana odporna na 
grzybek. Na drzewie owoce dobrze 
się trzymają. W przechowaniu nie 
wiedną. Drzewo rośnie silnie, koro­
ny tworzy kuliste, spłaszczone. W 
szkółce rośnie krzywo-, -należałoby 
szczepić na przewodniej, tembar- 
dzifej, że na nasz klimat -nieco czuła. 
Według p. Celichowskiego- l-i-nja gra­
niczną występowania tej odmiany 
powinna iść wzdłuż rzek: Horynia. 
Bugu, Wieprza i Wisły- Gleb wy­
maga żyznych i wlgotnych. Na lek­
kich wyrastają małe i niesmaczne. 
Dobrym zapylaczem dla tej odmia­
ny jest Bismark.

Landsberskie pochodzi z Land- 
sbergu nad Wartą. Owoce posiada 
średnie lub duże, stożkowate, spłasz­
czone. Skórka złoto-żółta. cienka, 
błyszcząca z pięknym 'karminowym 
rumieńcem. Mięsiwo żółtawo-bi'ałeT 
soczyste, orzeźwiające, słabo- aroma­
tyczne. Na grzybek odmiana odpor­
na. Owoce dobrze się trzymają na 
drzewie. W przechowaniu nie wied­
ną. Doskonałe deserowe jabłko, do­
bre- również i na przetwory. Drzewo 
rośnie silnie,, korony tworzy szero­
kie, kuli-sto - spłaszczone- Pnie mło­
de i gałęzie ciemno - zielone. Liście 
duże, okrągłe, jasno-zielone, głębo­
ko piłlkowane. Na klimat nasz dość 
odporna. Na gleby nie wybredna, 
lecz na ziemiach wilgotniejszych lub 
piaszczystych mało- wilgotnych nie
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udaje się. Zapyla czarni sa: Oliwka 
żółta (Weisser Klarapfel) i Reneta 
Baumana.

Malinowe Oberl^ndzkie. Odmiana 
pochodzenia holenderskiego'. Wiel­
kość średnia luib duża, kształtu stoż­
kowatego, nieco przy kielichu zao­
krąglona i cały owoc lekko żebrowa­
ny. Skórka żółta, prawie całkowicie 
pokryta karminowym pięknym ru­
mieńcem z sinawym nalotem. Mięsi­
wo białe, soczyste z przysmakiem 
przypominającym maliny. Na grzy­
bek me cierpi. Na drzewie owoce 
dobrze się trzymają- Doskonały o- 
woc deserowy. Owoce mają jedyną 
wadę, że w stosunku do innych są 
lekkie. Drzewo rośnie niezbyt silnie, 
tworzy korony kuliste, gęste o gałę­
ziach cienkich, zwieszających się. Na 
klimat nasz odmiana odporna. We­
dług p. Celichowskiego udaje się do 
granicy rzek: Prypeć, Bug i Biebrza.

Kosztela. Odmiana pochodzenia 

polskiego, nazywana dawniej kasz­
telu, prawdopodobnie znaleziona w 
ogrodzie ■ zamkowym. Wielkość o- 
woców średnia, rzadko duża, kształt 
kulisty, nieco spłaszczony na biegu­
nach.

Mięsiwo jędrne, bardzo słodkie. 
Odmana b. ceniona u nas- Lubiana 
przedewszystkiemprzez dzieci, gdyż 
mięsiwo b. słodkie. Na grzybek od­
porna. Owoce dobrze sie trzymają 
na drzewie. Drzewo rośnie silnie, 
korony tworzy kuliste. Rośnie w 
szkółce silnie, prosto, tworząc grube 
pędy na całej długości. Liście błysz­
czące, podobne do Renety Baumana. 
Na mróz dość odporna. Według p. 
Celichowskiego linję graniczną dla 
tej odmiany tworzą rzeki: Niemen i 
Szczara. Na glebę niewybredna, u- 
daje się nieraz na piaskach, byleby 
trochę wilgotnych- Rodzić zaczyna 
późno.

M. Bojanowski.

Pielęgnowanie drzew owocowych w czasie zimy
Do warunków, od których zależy 

plon naszych sadów, należy między 
innemi walka ze szkodnikami drzew 
•owocowych, którą nie tylko wtedy 
przeprowadzić trzeba, gdy szkody 
już aż nadto sa widoczne, lecz i zi­
mową porą. Drzewa owocowe w 
.stanie nieulistnionym znoszą silniej­
sze i skuteczniejsze środki owado­
bójcze i to powinno nas zachęcać już 
teraz do zajęcia się walka ze szkod­
nikami, tern więcej, że walka taka 
jest dogodniejsza, a o wiele pewniej­
sza. Chcąc walczyć z wrogiem, 
trzeba przedewszystkiem go dobrze 
poznać, abyśmy z walki tej wyszli 
zwycięsko.

Poza rozmaitymi chrząszczami i 
paczwarkami, znajdują się dwa naj­
groźniejsze szkodniki, a mianowicie: 
kwieciak jablkowiak i owocówka.

Kwieciak jablkowiak zimuje w 
szczelinach starej kory, mchach i 
porostach, jestto żywy mały szaro­
brunatny chrząszczyk z długim dzio­
bem o twardej łusce skrzydłowej i 
jeżeli go nie zniszczymy przy o- 
czyszczaniu i bieleniu drzew, to z na­
staniem wiosny, ciepła, kiedy zaczy­
nają rozwijać się pąki z łuski i uka­
zywać się liście, wychodzi z ukrycia 
i po zapłodnieniu samiczki, zaczyna 
swą niszczycielską robotę przez na­
kłucie pączka kwiatowego, w tern 
miejscu składającjajko, a po pewnym 
czasie wylęga się gąsieniczka i zaraz 
zaczyna podjadać u nasady płatki 
kwiatowe, pręciki i słupki wewnątrz 
nierozwiniętego jeszcze kwiatu. Pod­
gryzione płatki usychają i tworzą 
nad nagą gąsieniczka jakoby namiot 
od zimna i słońca, a później opadają
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Nr. Sztuczne gniazda...
Nr. 2 i 4. Wzorowe podkarmiaczki dla pta­

ków owadoiżernych, które zakłada się (za­
wiesza) ,na drzewach w zimie, posypując 
.ziarno słoneczniku, konopi, inu i inne.

Nr. 3. Zakładanie, obwiązywanie drzew 
•owocowych szmatami pod koroną, t. zw. 
„kołnierze", w których gnieżdżą się różne 
owady i poczwanki a niekiedy przez ptac­
two zjadane.

I

;na ziemię i po przepoczwarczeniu 
wchodzą znów w szczeliny drzew.

Drugim takim groźnym, lecz pod 
inną postacią występującym szkod­
nikiem jest owocówka, czyli robak 
owocowy jabłoni i grusz. Poznać go 
można przy czyszczeniu drzew o- 
wocowych — pod kora i w szczeli­
nach starych drzew są poprzylepia- 
ne poczwarki eliptycznie oprzędzone 
pajęczynką białego koloru i jeżeli 
ich nie zniszczymy teraz, to w koń­
cu czerwca wylęgną się motylki, 
które przednie skrzydełka mają sza­
rawe z plamą aksamitnego połysku, 
a tylne brunatne lśniące. Na główce 
posiada dwa cienkie i długie włosy, 

założone na siebie, jest bardzo ruch­
liwy, szczególnie podczas, upałów 
całe roje można ich widzieć nad ja­
błoniami i gruszami. Samiczki skła­
dają jajka na owocach, z których 
wylęgają się gąsieniczki, które wgry­
zają sie w owoc aż do 'komór na­
siennych i tutaj sobie robi niszczy­
cielską robotę (owoce robaczywe).

Z wiosennego wylęgu, wykarmi- 
wszy się, spadają na ziemię i po 
przepoczwarczeniu się jeszcze raz 
jajka składają na owocach w sierp­
niu, niszczy do reszty plony, nieraz 
najpiękniejszych owoców. JesttO' po­
wszechnie znany wszystkim konsu­
mentom owoców czerwono- biały z

Rys. 1

Rys. 2

Rys. 3
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czarną główką robaczek w owocach 
i jeżeli nie przystąpimy z nim' do 
walki z całą energją, to ani sie spo­
strzeżemy, jakie zniszczenie spowo­
duje ten na pozór mały, a tak strasz­
ny szkodnik. Prócz powyżej opisa­
nych szkodników drzew owocowych, 
mamy jeszcze wiele innych, pasorzy- 
tów, ale te dwa wzbijają sie na pier­
wsze miejsce, ze swoja niszczyciel­
ską robotą, dlatego o nich mówimy 
nieco dłużej, jak walczyć z niemi i 
jakich środków używać by z walki 
tej wyjść zwycięsko.

Środki zaradcze.
Do niszczenia tych szkodników 

mamy przeróżne środki, a najodpo­
wiedniejszym czasem jest zima i 
wiosna. Teraz gdy drzewa opadną 
z liści, pierwszym zabiegiem jest 
czyszczenie i bielenie drzew owoco­
wych, mlekiem wapiennem z do­
mieszką gliny i krowieńca. z bielenia 
mamy dwojakie korzyści, bo wapno 
niszczy różne porosty i zarodniki 
pasorzytów i drzewa lepiej zimują, 
nie przemarzają, na pniach zakładać 
opaski do łapania owadów, zbierać 
różne oprzędy , z galezek i palić je. 
Przed pobieleniem należy starannie 
oczyścić pnie drzew szczotką lub 
starą tępą skrobaczką (motyką), na­
stępnie starannie pobielić, ponadto 
dobrze wpływa glebę w sadzie zwap- 

■nować, te czynności powinno się 
mieć zawczasu na oku w czasie zi­
my.

Co do wapnowania drzew owoco­
wych nadmienić należy to, że wap­
no ma własności gryzące, otóż jeżeli 
posmarujemy pień drzewa, to ono 
zniszczy, spali rosnące na korze 
mchy, różne porosty - pasorzyty i 
gnieżdżące się przeróżne owady, po- 
czwarki, z tego wiec widzimy, jak 
wielce jest pożytecznem wapnowanie 

'drzew owocowych nietylko samych 
pni, ale spryskiwanie nawet całych 
koron mlekiem wapiennem w czasie 
zimowym, jestto gdyby kąpiel dla 
drzew. Bardzo dobry skutek osią­
gniemy przy łapaniu owadów przez 
cały rok, gdy zakładamy na drze­
wach pod koroną t. zw. kołnierzy z 
rozmaitych szmat, tam bowiem będą 
się gromadzić i przepoczwarczać po­
wyżej opisane „owocówki" i wiele 
innych szkodników. Co pewien 
czas należy opaski te kontrolować i 
wszelkie zarodniki szkodników nisz­
czyć. najlepiej spalać.

„Nasi sprzymierzeńcy".
Głównym wrogiem każdego ogrod­

nika są owady, które niszczą jego 
pracę w sadzie i w warzywniku. 
Istnieje przysłowie głoszące, że 
„nieprzyjaciele naszych nieprzyja­
ciół są naszymi przyjacielami"... 
Nieprzyjacielami owadów sa ptaki 
owadożerne, a więc naszymi sprzy­
mierzeńcami i należy się im w każdej 
chwili nasza pomoc. Najpożytecz­
niejsze są wszystkie gatunki sikorek 
i zięby, które powinniśmy wabić do 
ogrodu przez umieszczanie na drze­
wach zamkniętych gniazdek i pod- 
karmiaczy, w których należy zakła­
dać podczas'całej zimy nasienne sło­
neczniki, konopi, lnu i inne. Ptaki 
te powinno się otoczyć staranną o- 
pieką.

Wszystkie wyżej wskazane środ­
ki są skuteczne, lecz trzeba przede- 
wszystkiem poznać dobrze szkodni­
ka, pilnie go obserwować, a wówczas 
z przyjemnością będziemy z nim 
walczyć, aż do skutku, a wzamian 
za to osiągniemy zadowolenie w po­
staci pięknych i zdrowych owoców.

Pisma ogrodnicze upraszam o 
przedruk tego artykułu.
Jaźwiny klPi\znaWojciech Augustyn
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Do zimowych opry- 
skiwań w sadach

Karbolina sadownicza „KDM"
Podwójnie stężona, (3 — 5 procentowy roztwór wystarcza) sku­

teczna. nieszkodliwa dla roślin i tania.

Do nabycia w składach nasion, firmach rolniczo - .handlowych 
i większych drogeriach.

Państwowa Fabryka „AZOT“ - Jaworzno

■ poszukuje ido nabycia:

Dziczki róży dzikiej jeidlnorioczinej pikowanej_II wyboru, kilka 
tysięcy. iNasieniia: dzikiej róży (Rosa caniina) Ikillka (kilogra­
mów, ANTYPKI, dzikiej jabłoni, ałyczy, jabłoni rajskiej, orze-

Oferty z podaniem ceny i ilości należy nadsyłać do Redakcji

Pszczelarza Polskiego i Ogrodu
P. ŁOMIANKI P/WARSZAWĄ

Stanisława Brzósko w Łomiankach



Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu ,,LANKOFF"

ANTONI LANKOFF i S-ka 
Wytwórnia waków do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich

Sp. z ogr. odo.
LwOw, Ml. Zyblikiewicza 13,

na sezon bieżący poieca:
Przybory pasieczne w dużym wyborze

Nabywa:
MIÓD Ciemny i jasny

Każdą ilość
Próbki i ceny pod adresem

Warszawa. Złota 4. Teł. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70.

Pszczelarz i Ogrodnik
Stanisława Brzóska
p. Łomianki p.Warszawg

dostarcza najtaniej GOSPODARSTWO ROLNO - OGRODOWE

DRZEWKA, KRZEWY owocowe i ozdobne
DUŻY WYBÓR RÓŻ


